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9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 et. — miesięcznie 
1 s ka e h t Austrjacki 
Ws, »rzasyłką pooztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
x si r "a złr. k- półodłaję 12 złr. — kwartalnie 6 złr.— 
BĘ ! miesięcznie 2 złr. 
m" Z piiat pocztową za granicą, do całych Niemiec 
3 rocznie 50 marek — kwart nie 12 marek 5 STB., 
ig “i do Francji i Angliji, Włoch i Szwajcarji rocznie 
E 80 er 2 — kwartalnie 20 franków. 


Lwów 5. września. 
W chwili, gdy piszemy te słowa, od- 
jezdżają już "krakowscy ezłonkowie wy- 
cieczki do Buda-Pesztu; członkowie lwow- 
scy udadzą się w drogę popołudniu a ju- 
tro połączą się w Hatvan i przyjęci z0- 


staną w stolicy Węgier — z całą serdecz- 


nością i ciepłem przez najsympatyczniej- 
szy dła nas naród, z którym mieliśmy 
niegdyś wspólnych królów a następnie 
walczyliśmy wspólnie o postradaną wol- 
ność i wielkość naszej ojczyzny. 

Żeśmy nie zapomnieli dotąd o tych 
węzłach, łączących nas z Węgrami, wie- 
dzą o tem dobrze nasi sąsiedzi a otrzy- 
mają jutro zapewnienie niezmienionych 
uczuć naszych od tych, którzy przybędą 
do nich w gościnę. My zaś uważamy za 
potrzebne powiedzieć słów kilka od tych, 
którzy pozostali. 

Jest to niezawodnie wielka i radosna 
dla każdego narodu chwila, w której się 
przekonywa, że owoc jego pracy społecz- 
nej odpowiada podjętym usiłowaniom i 
zyskuje uznanie u obcych. Wystawie re- 
zultatów pracy narodu węgierskiego odda- 
no już należne uznanie, a Francuzi i Cze- 
si skorzystali z tej sposobności, ażeby przez 
umyślną w tym celu deputację wyrazić 
Węgrom swoją sympatję i poważanie. Któż 
więc bardziej od Polaków zainteresować 
się powinien temi godami narodu węgier- 
skiego? Reprezentacja całej Polski staćby 
tam może powinna ciągle dla brania udzia: 
łu w radości narodu, spowinowaconego £ 
niami dola i niedolą. Możeby sądzić nale- 
żało, że tak być powinno. Los jednak, 
który łaskawszy jest obecnie dla Węgrów 
niż dla nas, na to nie pozwolił. 

My w Galicji przyjęliśmy wprawdzie 
z radością projekt urządzenia wycieczki na 
wystawę do Buda-Pesztu, fakt jednak, 


żeśmy na trzy części podzieleni, że równo- 


cześnie nastąpiły wypadki, które nakazują 
nam oddać się jaknajcichszej pracy w wła- 
snym domu, zresztą pogłoski, nieprzy- 
chylne odwidzeniu Węgrów, musiały spra- 
wić, że wycieczka ta nie wypadła w tych 
rozmiarach, w jakichby wśród innych sto- 


sunków aść była powinna. 
ażeby dbowiom nie draźnić i tak juź 


zbyt wielkiej liczby nieprzychylnych nam 
żywiołów, musieliśmy się ograniczyć na 
wycieczkę, że tak powiemy, niezorganizo- 
waną, która będzie mieć cechę zupełnie 
prywatną. Udają się więc Polacy do Wę- 
gier jakby tylko z ciekawości. Znakomi- 
tości nasze na polu nauki, sztuki, literatu- 
SRA aa l pirowoh | a EA RE A E | ograj be tudzież na polu politycznem, mimowoli 


+94 
Kronika lwowska. 


(Harmider dziennikarski. Wiadomość z Buczacza 

$ s dyecegjistanisławowskiej. Uczył Marcin Mar- 

cinka. Fatalności ekonomiczne. Erzedlitawianin 
międsy Scylą i Charybdą) 

Na miłość Boga, szanowni koledzy i kor 
chani bracia moi, publicyści, co wyrabiacie ? 
Toż takiej piekielnej wrzawy, jaka od tygodnia 
panuje w prasie galicyjskiej, chybe. jeszcze nikt 
tutaj nie słyszał! Bywało, pokłócą się dwa dzien- 
niki lwowskie, albo też wezmą się razem p 

zasu, a ten opędza się od nich kropidłem, i 
nikomu to nie mąciło spokoju. Ale teraz aż sześć 
organów wygrywa sobie kocią muzykę, rozdzie- 
rającą uszy; moralne stołki i symboliczne kała- 
marze latają w powietrzu ; jednem słowem, har- 
mider taki, że człowiek "dwóch myśli logicznie 
2 sobą powiązać nie może, A potrzeba, szanowni 
koledzy i kochani bracia, potrzeba koniecznie, 
ażeby myśli łaczyły się z sobą logicznie. Nie 
jest rzeczą wymaganą, ażeby wątek logicznej 
konsekwencji nie rwał się w przeciągu dłuższego 
czasu; ale z dziś na jutro potrzeba nieodzownie 
jakiego takiego związku, jakiego takiego sensu. 
Wśród tego hałasu zaś ani usnąć, ani myśleć 
niepodobna, i całe moje szczęście, że jest jeszcze 
neutralna Gaseta Lwowska, w której zacisznem 
ustroniu człowiek wytchnąć i podumać może. 

Niktby się nie doliczył kwiatów stylistycz- 
nych, które wśród tej walki upadły na ziemię, 
przez nikogo niespostrzeżone, więdnące marnie. 


„ Podniosłem z nich niektóre, i oto są: 


Pewnemu kurjerowi telegrafują z Buczącza, 
że za wyborem p. Sterna agitują tam poliejanei 
„Osobiście. “ Zachodzi pytanie, kim zwykł, albo 
kim może wyręczać się policjant, jeżeli nie chce 
narazić się na zarzut agitacji „osobistej.“ 

Drugie pismo donosi, że ks. biskup Pełesz 
udaje się do Wiednia w celu „ułożenia dzieł, 
będących w związku Z jego instalacją. Ażeby 
nikt nie popadł w błędne mniemanie, jakoby ks. 
biskup obowiazany był przed zajęciem swojej 
stolicy napisać pewną ilość tomów, i kto wie, 
przebyć może jeszcze w dodatku parę procesów 

"0 obrazę honoru między wydawcami, świadkami 
itd., jak vo się innym autorom zdarzało — po- 
spieszam x wyjaśnieniem, że owe „ułożenie 
dziel“ wziętę jest żywcem, zapewne z ruskiego 
Miru, i ktm. właściwie „załatwienie spraw* 


We Lwowie 
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pozostają w domu. Jadą niejako tylko ci, 
którzy AR poznać Węgry i przypadkowo 
tylko będą reprezentantami naszego na- 
rodu. 

Jednakowoż z reką na sercu“ zape- 
wniamy Węgrów, że jakkolwiek nie wysy- 
łamy do nich deputacji takiej, jakiejbyśmy 
sobie życzyli, —serca całego narodu naszego 
uderzają dla nich tak, jak serca tych, któ- 
rzy im dłoń od nas podadzą. 


Donieśliśmy przed kilku tygodniami, że 
członkowie Komisji parlamentarnej prawicy Izby 
posłów zbiorą się na zapioszenie przewodniczą- 
cego tejże Komisji hr. Hohenwarta w Wie- 
dniu na konferencję przed zebraniem się Rady 
państwa. Owoż pisma wiedeńskie wydobyły obe- 
enie to doniesienie nasze, dodając, że hr. Ho- 
henwart zaproszenia już rozęsłał. Na podstawie 
najlepszych informacyj możemy zapewnić, że ża- 
den z polskich członków Komisji parlamentarnej 
dotychczas zaproszenia nie otrzymał. Będą one 
rozesłane dopiero za dni kilka, a konferencja 
zbierze się prawdopodobnie dnia 18. bm. 


Rozporządzeniem z d. 6. czerwca 1876 roku 
zarządziła Rada szkolna krajowa, ażeby gminy, 
którym przyzwolono z krajowego funduszu szkol- 
nego pożyczki na budynki szkołne, przedkładały 
skrypta dłużne w formie aktu notarjalnego. 
Gdy jednak skrypta dłużne wystawione po myśli 
$. 54 ustawy gminnej i zatwierdzone przez re- 
prezentację powiatową, któraby zarazem przyjęła 
obowiązek czuwania nad wypełnieniem zobowią- 
zań gminy w ten sposób, iż wstawi eo roku w 
budżet gminy kwotę na spłaty pożyczki potrzebną, 
przedstawiają dostateczną pewność, postanowiła 
Rada szkolna krajowa w porozumieniu z Wydzia- 
łem krajowym zwolnić gminy ze względu na zua- 
czniejsze koszta, od obowiazku wystawiania aktu 
notarjalnego. 

Według okólnika wystosowanego przez Radę 
szkolną krajową do okręgowych Rad szkolnych, 
na przyszłość mają gminy przedkładać jedynie 
skrypta dłużne, zatwierdzone przez reprezentację 
powiatową. Podpisy reprezentantów gminy ne 
tych skryptach mają być jednak legalizowane są- 
downie lub notarjalnie, gdyż wielu bardzo wło- 
ścian pisać nie umie. w skutek czego mogłyby 
się przy wystświeniu skryptów wkraść nieforme!- 
ności. Skrypta dłużn= winne być zaopatrzone we- 
dług $. 54 ustawy gminnej w podpisy naczelnika 
gminy, jednego asesora i dwóch członków Rady 
gminnej. 


Wycieczka do Buda-Pesztu. 


Dziś o godzinie 5. popołudniu wyjeżdżają 
uczestnicy wycieczki do stolicy Węgier. Na dwor- 
cu tutejszym przygrywać będzie muzyka „Har- 
monji.* Do prezydenta miasta Lwowa, nadeszło 
wczoraj następujące pismo : 

Wielmożny Panie! 

Ucieszył nas bardzo list Wielmożnego Pana 

z daty 7. sierpnia b. r. l. 575, z którego dowie- 


dzieliśmy się, iż Reprezentacja głównego miasta 
Lwowa i Krakowa, do której też wielu galicyj- 


skich mieszkańców się przyłączy, ma zamiar wę- 


mających związek z utworzeniem dyecezji stani- 
sła wowskiej. 

Chórem, którego harmonja w obee ogólnej 
kłótni wydać się może iście rozezulającą, podały 
dalej wszystkie dzienniki wiadomość, iż do bi- 
skupstwa stanisławowskiego przydzielone będą 
także wszystkie grecko-katolickie dyecezja na 
Bukowinie. Żadne pismo nie podało liczby tych 
biskupstw, które mają być zwinięte, ani też nie 
doniosło co się stanie % grecko-katolickimi bisku- 
pami bukowińskimi, tak niespodzianie usuniętymi 
od jurysdykcji? Swoją drogą, jak człowiek nie- 
raz ma ochotę spytać, po e0 jest stworzoną mu- 
cha, tak i w tym wypadku zastanawiać to może, 
zkąd się biorą wiadomości takie, jak powyższa? 
Dyecezja stanisławowska ma oddawna zakreślone 
granice swoje. Już w szematyźmie na rok 1877 
wyczytać można, że należą do niej dekanaty: 
bohorodczański, bukowiński, buczacki, czort- 
kowski, halicki, horodeński, husiatyński, koło- 
myjski, kossowski, kudryniecki, nadwórniański, 
pistyński, skalski,  Śniatyński, stanisławowski, 
tłumacki, tyśmienieki, uścieński, zaleszczycki i 
żukowski. Wymieniłem je tutaj, ażeby w naj- 
bliższej przyszłości przynajmniej, dzienniki nasze 
nie zaczęły znowu wyliczać jakich „dyecezyj*, 
przyłączonych do Stanisławowa. Każdy wydawca 
i redaktor naczelny niechaj zażąda od swojego 
kronikarza, ażeby się wyuczył na pamięć nazwisk 
tych dwudziestu dekanatów, Oprócz tego, powi- 
nien mu wybić z głowy raz na zawsze istnienie ja- 
kiehkolwiek dyecezyj grecko-katolic. na Bukowinie. 

Na dłuższy przeciąg czasu na nie się nie 
przydały takie informacje, podawane utalentowa- 
nym ale niedoświadczonym młodszym kolegom 
naszym. Przed laty poświęciłem jedną „Kronikę 
Lwowską“ cytatom z obcych języków, błędnie u 
nas powtarzanych. Między innemi zwróciłem 
uwagę, że nie należy przez analogię z łacińskim 
i francuskim językiem mówić po włosku: Ši ale 
se, gdy się chce powiedzieć „Jeżeli“, bo sî zna- 
czy: „się, siebie“. Nie to nie pomogło, i onegdaj 
Przegląd widział się zniewolonym wystąpić po- 
nownie z odczytem na ten temat. Szkoda tylko, 
że mimo całej swojej powagi profesorskiej zdra- 
dził sam grubą nieznajomość języka włoskiego; 
napisał bowiem: Se non © vero, © ben trovato. 
Tymczasem s bez akcentu, nie znaczy „jest“, 
ale znaczy „ słowo zaś „jest“ pisze się po 
włosku : ie Jak można, nie wiedząc tego, 
uczyć drugich po włosku, to także jedna z taje- 
mnie „nieszkodliwej*, konserwatywnej prasy, na 
wzór misterjów „własnego drutu“. 
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ia 6. Września 1885. 


gierską wystawę krajową, jakoteż i nasze główne 
miasto zwidzić. 

Przy tej sposobności z największą gotowo- 
ścią starać się będzećmy w porozumieniu się z 
tutejszem Stowarzyszeniem Polaków, by pobyt 
wielce szanownych gości stał się im jak najprzy - 
jemniejszym. 

Jako wspólnych, gości głównego miasta Buda - 
Pesztu i tutejszego Stowarzyszenia Polaków, po- 
witamy was wspólģňe przy waszem przybyciu, 
przy której to sposgbności z naszej strony starszy 
burmistrz miasta do was przemówi. Dnis 7-go 
września odbędzie ię bankiet na cześć waszego 
przybycia, przy którym ze strony miasta Buda- 
Pesztu tylko dwa toasty (mowy) ofiejalne wypo- 
wiedziane zostana : pierwszy na cześć Jego Ces. 
Król. Mości, drugi na cześć polskich gości. 

Kończąc, ośmiglamy się uwagę zrobić, iż za- 
e © nas wielce, jeśliby przewódea lwow- 
skich i przewódca Lrakowskich gości, co do 
mieszkania, gośćmi głównego miasta Buda-Pesztu 
zostać chcieli. 

yjąc w nadziei, że nasza propozycja przy- 
jętą zostanie, zawiadamiamy oraz, że o zakwate- 
rowanie, wyżwymignionych panów i ich familij 
postaraliśmy się już. 

Buda-Peszt 81. sierpnia 1835 r. 

Karol Gerlócsy, zastępca burmistrza. 

Przewodniczący Komitetu lwowskiego odpo- 
wiedział telegraficznie, przyjmując z wdzięczno - 
ścią gościnność m. Buda-Pesztu. 

Z powodu mylnego podania cen biletów po- 
wrotnych ze Lwowa do Pesztu inapowrót, dono- 
simy, że bilet powrotny II. klasy do Pesztui 
napowrót kosztuje 25 złr. 14 ct, a nie 20 
złr. 26 et., bilet zaś powrotny IH. klasy na tę 
Samą rute '16 złr. 62 ct. a nie 14 złr. 26 et. 

Z Pesztu donoszą: W celu przyjęcia pol- 
skich gości ukonstytuował się już komitet słu- 
chaczy Uniwersytetu; prezydentem został wybra- 
ny Adam Takacs. słuchacze Uniwersytetu przyj- 
mą Polaków w strojach narodowych. Jako od- 
znaki będą im służyć kokardy w kolorach pol- 
skich i uniwersyteckich. Z ich strony zamówiono 
dwa wieńce: jeden zostanie podczas przyjęcia go- 
ściom polskim wręczonym, drugi zaś przeznaczo- 
no na grób Woronieckiego. 


Ocdstepca. 


Wczoraj dła praku miejsca nie mogliśmy się 
rozprawić z, sdem, a raczej Z redaktorem 
jego p. Ludwikiem Masłowskim inaczej, jak tyl- 
ko cytując bez komentarza ustępy z artykułu 
jego o wydaleniach z Prus. Dziś zaś wyręcza 
nas w tem potępienie rzucone na niego przez 
inne dzienniki polskie. Gazeta Narodowa wczoraj 
jeszcze rozprawiła się znim w osobnym artykule, 
piętnująe odszezepieństwo jego, Czas zaznaczył 
w jednym z artykułów całkiem inny niż Przegląd 
a jedynie godny sposób zapatrywania na niesły- 
chany postępek Rzadu pruskiego, Reforma zaś 

wprost 0 artykule Przeglądu i 0 redaktorze tego 
pisma pisze jak następuje: 

„Lwowski Przegłąd wystąpił w sprawie wy- 
dalań w sposób tak wstrętny, że tylko z naj- 
większą przykrością przystępujemy do spełnienia 
naszego obowiązku dania odprawy tej pustej, na 
fałszu opartej, a do przewrotnego celu zmierza- 
jącej frazeologji. 

Twierdzi on, że o wydalaniu Polaków 


|" Wim. a //Aiokacnciaczch związek z utyorzefiemeńzeczj stath |- Jak aAa Ri. docióć A co właściwie po- | kał inkryminowany „zdolnym był spr trudno jest dociec, © eo właściwie po- 
sprzeczały się tak srodze nasze dzienniki, tak też 
w obec tego wszystkiego trudno dojsć, co się 
właściwie dzieje w Świecie. Podobnoś Niemcy i 
Hiszpanja srożą się na siebie o wyspy Karoliń- 
skie. Cóż z tego, gdyby nawet przyszło do woj- 
ny, to zboże nie pójdzia w górę, bo pancerniki 
owsa nie jedzą, a dowozu pszenicy z Ameryki 
przebrzydłe kramarstwo angielskie powstrzymać 
nie pozwoli. Na razie nowo zainaugurowana po- 
lityka kolonjalna, zachęciła widocznie Prusy do 
rywalizacji z Chinami i „Japonją przeszłych stu- 
leci. Wiadomo, że państwa te zabraniały da- 
wniej pobytu 4 siebie obcokrajowcom, i tylko po- 
woli jeden port po drugim otwierały dla handlu 
z Europą. Prusy w ten sam sposób, ale w od- 
wrotnym kierunku, „zrywają powoli wszelkie sto- 
sunki z światem nie-pruskim i wydalają obcych 
kupców i przemysłowców ze swojego terytorjum. 
Gremium kupieckie w Gdańsku udało się też w 
tej sprawie z przedstawieniami do swojego Rzą- 
du, a ponieważ Prusacy rozpoczęli swoje porządki 
od na: Galicjan, więc może Izby handlowo-prze- 
mysłowe we Lwowie, Brodach : Krakowie zdo- 
będą się także na jaki krok w tej sprawie. Naj- 
lepiejby wszakże było, gdyby Jagiełło wstał z 
grobu i sprawił tym Krzyżakom nową, poprawną 
edycję Grunwaldu. 

Galicja ma nadzwyczaj rozległe stosunki 
handlowe z Wrocławiem i z Gdańskiem, i już 
w kilku wypadkach interesa firm tutejszych 
ucierpiały z powodu, że Prusacy wydalili ich 
ajentów. Piękna perspektywa dla naszych sto- 
zj ekonomicznych, których stan na zewnątrz 

i na wewnątrz tak jest opłakany. Oto np. bilans, 
który znalazłem w wczorajszej Gae. Lwowskiej. 

Skradziono: Stary czarny surdut, notatki, 
kwit na Cegły i trzy flaszki malinowego soku, 
Wartość łączna 8 złr. Znaleziono: Stary parasol 
i dwa klucze; wartość 75 cnt. Razem przychód : 
8 złr. 75 ent. 

Zgubiono: Łańcuszek złoty wartości 100 złr. 
Medaljon złoty wartości 10 złr. Książeczkę kasy 
oszezędności na 9 złr. Razem, 119 złr. 

Strata per saldo: 111 złr. 25 ent. Że się 
też ludziom nie sprzykrzy kraść, znachodzić, i 
gubić ! 

Jeżeli w ogóle położenie każdego obywatela 
królestw i krajów w Radzie państwa reprezento- 
wanych, nie jest Świetne obecnie, to w przyszło- 
ści może ono stać się nawet bardzo opłakanem. 
C. k. Sąd krajowy zatwierdził temi dniami kon- 
fiskatę Kwrjera Lwowskiego z powodu, że arty- 


MiA POLSKI 


nie ma mowy, że to, co się obecnie w Pru- 
sach dzieje, jest tylko wykonaniem dawniej po- 
wziętego zamiaru, na który wszystkie trzy sprzy- 
mierzone mocarstwa się zgodziły, zamiaru oczy- 
szczenia krajuz włóczęgów, uciekinierów 
od wojska, bezpaszportoweów itp. Ażeby 
zamiar ten osiągnąć, przebiegły Bismark chwycił 
się tego środka, żeby ogłosić, iż to jest wydale- 
nie Polaków — i w ten sposób złagodzić opo- 
zycję, której w Niemczech samych mógł się oba- 
wiać po energicznem wykonaniu rozporządzenia 
banicyjnego, a liczył na to, że jeżeli temu da 
firmę narodową, jako rzeczy skierowanej przeciw 
Polakom, keptas opozycja ta zamilknie. Bismark 
więc działa tu „w interesie konserwatywnym.“ 
„Tego jednak niestety nie zrozumiały nasze za- 
palone głowy" i podniosły krzyk, że tu chodzi o 
Polaków, podczas gdy w dziewięciu dziesiątych 
częściach nie są to Polacy, ale „łudzie niekatoli- 
ekiego wyznania, którzy żadnego społeczeństwa 
chlubą być nie mogą, bo dla żadnego nie potra- 
filiby ponieść ofiary krwi, skoro właśnie u- 
ciekli przed rekrutacją. My— wołu Prze- 
głąd — „z olbrzymią większością wydalonych nie 
wspólnego nie mamy, dla nas są oni także cu- 
dzoziemcami i z krwi i z kości i z języka i z 
religji i z tradycji i ze wszystkiego zgoła, co pol- 
skość stanowi.“ 

A jeżeli — powiada dalej — „znalazło się 
między nimi sześćdziesięciu a niech nawet 660 
porządnych i przytem Polaków — to należało po 
cichu ich przyjąć, dać im pracę, i więcej o tej 
sprawie nie wspominać, owszem zaprotesto- 
wać głośno przeciw tej insynuacji, 
że sg to wydaleni Polacy... „Rozumny 
patrjotyzm nakazuje nam umyć ręceod 
całej tej sprawy i uroczyście zaprotestować, 
aby ona w jakikolwiek sposób nas dotykała. To 
nie Polaków wydalają, tylko żywioły polityczne 
niepewne, wśród których polski naród dostarcza 
kontyngensu znacznie mniejszego, niż według 
jego liczebności przypadałoby na jego dolę“. 


Tyle Przegląd. F akta zadają mu kłam 
na każdym kroki, a co najgorsze, to że 
niepodobna przypuszczać, aby on sam o tem nie 
wiedział. Czyż mu nie jest wiadome, co mówio- 
no ze strony Rządu w parlamencie niemieckim 
o wzroście żywiołu polskiego w polskich czę- 
sciach Prus, o niebezpieczeństwie repolonizacji, o 
potrzebie zaradzenia złemu? Czyż nie wie, że w 
banicyjnem rozporządzeniu powiedziano, iż mają 
być wydalani austrjaccy i rosyjscy poddani pol- 
nischer Żumge? (Czyż nie czyta tego, co piszą 
codzień wszystkie polskie dzienniki, podająe 
z imienia i nazwiska wielu wydalonych, których 
do żadnej z owych kategoryj „włóczęgó w, socja- 
listów, uciekinierów od wojska i bezpaszportow- 
ców“ zaliczyć nie można? Przegląd nie wierzy 
pismom postępowym, ależ Kurjer Pozn. i Czas 
to chyba dia niego powagi, a wszak one po- 
dają także te fakta, i zapatrują się na sprawę zu- 
pełnie odmiennie od Przgłądu  „Zapalone gło- 
wy“ — powiada. Niech przejrzy listy członków 
komitetów, w całym kraju zawiązanych, a znaj- 
dzie tam nazwiska ludzi najspokojniejszych, któ- 
rzy wcale nie myśleli „umywać rąk". 'Lo eo ra- 
dzi Przegląd — to już nie polityka strusia, któ- 
ry chowa głowę, ażeby nie widzieć wroga, to 
polityka niewolnika, który w pokorze znosi po- 
iczki 

Po kilkumiesięcznej dziennikarskiej karjerze 


kuł inkryminowany „zdolnym był 
niebezpieczeństwo dla cesarstwa rosyjskiego". 
Widocznie tedy istnieje ustawa, która zabrania 
tutejszym poddanym narażać cesarstwo rosyjskie 
na uiebezpieczeństwo. Otóż nie należy właściwie 
wywoływać „wilka z lasu", ale przypuśćmy na 
chwilę, że e. k. poddany jako rezerwista powo- 
łany będzie do szeregui na komendę p. kapitana 
będzia musiał dawać ognia z Werna ówki do 
żołnierzów cesarstwa rosyjskiego, co zarówno 
dla nich, jak i całego cesarstwa sprowadzić może 
dość znaczne niebezpieczeństwo. Jeżeli nie po- 
słucha komendy, to pójdzie pod sąd wojenny i 
będzie rozstrzelany; a jeżeli da ognia, ło ulegnie 
konfiskacie i jej zatwierdzeniu przez c. k. Sąd 
krajowy we Lwowie. Równie przykrem byłoby 
położenie e. k. poddanego, gdyby się znalazł w 
posiadaniu dokładnego planu, dajmy na to, sad 
fikacyj Brześcia Litewskiego, i gdyby e. k. wspólny 
minister wojny prosił go o odstąpienie tej baga- 
telki. Nie dać, znaczyłoby okazać się nieżyezli- 
wym dla austrjacko-węgierskiej monarchji; dać, 
znaczyłoby zostać zbrodniarzem w Przedlitawji. 
Sa więc ewentualności, w obec których e. k. 
poddanemu wypadałoby albo emigrować do Ame- 
ryki, albo pójść do lasku Węgii ńskiego i obwiesić 
się na jakiem dogodnem drzewie. Może też nowa 
Delegacja, rozważywszy ten smutny stan rzeczy, 
zsinterpeluje p. ministra sprawiedliwości, czy nie 
dosyć byłoby, gdyby tutejszy poddany obowiąza- 
nym był dbać jedynie i wyłącznie o bezpieczeń- 
stwo tutejszego cesarstwa ? Interpelacja taka by- 
łaby tem bardziej pożądana, gdy służenie dwom 
panom często zamiast podwójnej zapłaty przy- 
nosi w zysku tylko podwójne guzy. 
Jan Lam. 


sprowadzić 


Grabrjela Zapolska. 


Świt warszawski zamieszeza następującą o- 
cenę talentu i prae ulubionej nowelistki naszej. 
Ocena ta pochodzi z pióra p. Morzkowskiej, (Mar- 
rene), powtarzamy ją dosłownie: 

W większej części swoich utworów — pisze 
p. M. — nowelistka ta nie różni się wiele od 
dwóch poprzednich: nie ma afności do ludzi i 
świata, podobnie jak Ohłędowska, jest, jak ona, 
często ironiczną, a rzewnością i smętnem uczu- 
ciem równa się nieraz z Kościałkowską. Jak one 
obie, dąży do realizmu, z tą jednak różnica, że 
potrafiła w niektórych utworach, niektórech p^- 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą © ct. 
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Rok XVIII 


Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie : 
t iuro R CH „Dziennika Polskiego, < plac Marjacki 


liczba 6. i 7 w domu pana Kisełki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frani urcie nad Menem, Berlinie , Lipsku, 
Bazylei, Szwajcalyji i Wrocławiu PP. Haasenstein 
A gy 0510r, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, Rotter 
Spł., w Warszawie Richman et Frendler, Biuro 
anodin WPAryŻU pułkownik Raczkowski Faubourg 
Poissonier 32. Ogłoszenia przyjmuje Ajeneja p. Ad. 
Ciborowskiego Rue Clement 4 Paris. 
od miejsca 
objętosei jednego wiersza drobnym drukiem (petit). 


Listy z ,pieniądzmi mają być przesyłane franko do Admi- 


nistracji „Dziennika Polskiego.* Listy reklamacyjna 
nieopieczętowane nie podlegają opłacie. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane 20 ct. od wiersza. 
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Przeglądu można się było wielu rzeczy spodzi*” 


wać — ale nawet po nim nie spodziewaliśmy 
się tego, ażeby nieszczęśliwym, których dotknęła 
ciężka ręka wrogów naszego narodu, jeszcze dolę 
czynił bardziej ciężką i gorzką tem, że do krzy- 
wdy, przez obcych wyrządzonej, dołącza się 


jeszcze zniewagę ze strony rodaka, nazywając 
ich włóczęgami i uciekinierami. Redaktor Prge- 
gladu sam był przez jakiś czas „bezpaszportów- 


cem“ — niechże wejdzie w głąb własnej du$zy, 
niech sobie przypomni gorzkie chwile wygnania, 
a w tem wspomnieniu zn.jdzie potępienie swego 
dzisiejszego brzydkiego czynu. Powiada; że nie 
ma nie z wygnańcami wspólnego... niechże będzie 
przekonany, że ogół ki ki odtąd z nim nie 
będzie miał nie wspólnego i jak on wy- 
gnańców, będzie jego jako obcego uważać. 

Przeglądowi dzieje się jak wszystkim aposta- 
tom: w nowej swej wierze Redakcja dochodzi do 
skrajności, a chcąc swą gorliwość manifestować, 
nie gardzi fałszem, a ustrzedz się nie może — 
głupstwa. Bo nie wie, że tem warcholstwem swo- 
jem najgorszą oddaje przysługę stronnietwu, któ- 
rego liberję nosi* 

Powyższa odprawa Reformy jest jeszcze aż 
zanadto łagodna, aczkolwiek stanowczą. My do- 
damy, że to czego się dopaścił obecnie ator 
Przeglądu, przechodzi niemal postępowanie smu- 
tnej pamięci Meciszewskiego, lwowski zaś Ra- 
packi był w porównaniu z nim jeszcze ezłowie- 
kiem uczeiwym. Odtąd dla p. Masłowskiego nie 
ma u nas miejsca w dziennikarstwie polskiem, a 
ten krok jego ostatni jest jakby potwierdzeniem 


zanotowanej przez nas pogłoski, że wybiera się 
-on do Rosji. 


Korespondencje. 


Kijów 21. sierpnia. 
(Z pobytu carstwa). 
Gdy zagraniczne cza: opisma, 


k 
Times i francuski jak angielski 


Figaro poprzysyłały tutaj 
umyślnych korespondentów e as E Shio- 
wego pobytu w Kijowie cara Aleksandra 
HL, carowej Marji Teodoró wny i następcy 
tronu Mikołaja, pospieszam i ja zaspokoić 
waszą w tym względzie ciekawość. 

Na dwa tygodnie przed zjazdem w Kromie- 
ryżu powrócił tutejszy generał- -gubernator D r en- 
teln ze służbowe) ‘podróży do Petersburga, 
poczem zaraz rozeszła się wieść, że oboje ear- 
stwo rosyjscy wraz z następcą tronu przybędą na 
dni parę do Kijowa. 

Na kilka dni przed ich przyjazdem rozpo- 
częto roboty około upiększenia i przystrojenia 
miasta. Wystawiono kilka bram tryumfalnych, 
czyszczono i malowano wszystko, co się tylko 
oczyścić dało. Niestety, wiele brudów tutejszych 
mie dało się na poczekaniu ani oczyścić ani za- 
malować. 

Dla tych co nie znają Kijowa powiem na- 
wiasowo, że Kijów pozawieszany nadzwyczaj ro- 
mantycznie i uroczo na kilku stromych pagór- 
kach, oblanych wstęgą Dniepru, nie ma żadnego 
rynku. Długa szeroka ulica zwana Kroszczati- 
kiem koncentruje w sobie główny handel, ruch, 
życie, służąc zarazem płci pięknej za miejsce wy- 
stawy wdzięków i tualet 

W dzień przyjazdu tj. w piątek 16. powie- 
wało już tysiące chorągwi o barwach białej i 
czerwonej po wszystkich ulicach Kijowa, a Kresz- 
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staciach, niektórych scenach być rzeczywiście re- 
aiistką w całem tego słowa znaczeniu. 

Ztąd w p. Zapolskiej rozróżniać trzeba dwa 
odrębne rodzaje. Do jednego należy „Moja mała“, 
„Bukiet kamelij*, „Jeden dzień z życia róży”, 
„Za jedną gwiazdkę“, „Pierwszy pocałunek“, 
do drugiego — „Kocham cię“, a nadewszystko 
„Małaszka.* Z jednej strony delikatne, poetyczne 
marzenia, które nawet murarza i wyrobnicę 
przemieniają na sentymentalną parę, omdlewającą 
przy pierwszym pocałunku, z drugiej realizm, 
nie cofający się przed pomyjami, kuchnią, bru- 
dnem ciałem i brnudmiejszemi stokroć vczuciami. 

Można jednak powiedzieć, że p. Zapolska 
jest mistrzynią w jednym i drugim rodzaju, że 
z jednaką subtelnością umie przystosować swój 
tulent do miękkich, wyrafinowanych uczuć, jak 
do brutalnej rzeczywistości. Waha się ona po- 
między dwoma kierunkami, czasem skłaniając 
się w tę, czasem w ową stronę, a nawet przy 
bliższem rozpatrzeniu można dostrzedz w reali- 
stycznej „Małaszce* pewien sentymentalizm w 
postaci jej męża, Julka, jak przebłyski trzeźwego 
zapatrywania się w naj poetyczniejszych nowelach. 

Jest faktem jednak, że talent autorki pote- 
żnieje w realnych utworach, i że w „Małaszce* 
są sceny i obrazy, godne pierwszorzędnego pió- 
ra. Ta wiejska kobieta, trawiona od dziecka 
niezdrową żądzą wyniesienia się, której widok 
pałacu i jego mieszkańców zatruł całą istotę, 
która posiada arystokrację piękności, a dąży do 
swoich cełów z wytrwałością ludzi, pozbawio- 
nych wszelkich skrupułów, nawet wszelkich uezuć, 
wystudjowana i skreślona jest po mistrzowsku. 

W  „Małaszce* można upatrywać wcielenie 
ludu, nie takim, jakim wymarzyły go sielanki 
poetów, ale jakim jest rzeczywiście tam wszę- 
dzie, gdzie obok cywilizacji nie ma odpowiedniej 
oświaty, gdzie z jednej strony istnieją warstwy 
wypieszczone, wyrafinowane, pogrążone w roz- 
koszach próżnowania i zbytku, z drugiej masy 
pożądiiwe i ciemne. 

Zetknięcie się tych dwóch światów musi być 
dla obydwóch fatalne. Zrazu, kiedy Małaszka 
z narzeczonym przychodzi według obyczaju po- 
kłonić się dworowi, mieszkańcy dworu śmieją się 
z prostactwa mieszkańców chat, a ci znów olśnie- 
ni są otaczającym ich przepychem, zdumieni ty- 
siącem przedmiotów, niewidzianych nigdy, nie- 
zrozumiałych zupełnie; od podziwu jednak i zdu- 
mienia do pożądania — krok tylko. Nie dziw 
więc, że zaostrzają się stosunki, a rozpusta i zbro- 
dni» Parry je krwaw"m wezłom. 
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SRS Eyo oproer togo viejstkie wystówy: T w inae Oneni A E W. przystroił oprócz tego wszystkie wystawy 


w mundurach, z czerwonemi złotem naszywanemi 


sklepowe i balkony w kobierce, kwiaty i przezro- | kołnierzami. 


czyste obrazy o cyfrach lub popiersiach obojga 
carstwa. Mnóstwo  jenerałów poobwieszanych 
od stóp do głowy chrestami uwijało się po 
Kreszczatiku. Policja, której masy z całej gu- 
bernji pościągano, i kozacy z oficerami uzbrojo- 
nymi w historyczne nahajki, nie  przepuszczali 
ludności utworzywszy szpaler od samego dworca 
kolei aż do pałacu carskiego. Na dworcu kolei 
od paru godzin roiło się mnóstwo jenerałów, 
czynowników wysokich rang, oraz dam ubranych 
balowo z bukietami w rękach, oczekujących z 
dziwną trwogą, a przynajmniej widocznym lękli- 
wym niepokojem przybycia wszechwładnego cara. 
Po godzinie 6. po południu przybył pociąg dwor- 
ski, z którego wysiedli oboje carstwo z na- 
stępcą tronu i nieliczną świtą. W sali dworca 
powitali zebrani dygnitarze cesarską parę krótką 
przemową, a damy wręczyły  carowej bukiety, 
z ktorych jeden z x6ż białych sama przyjęła, 
resztę zaś zabrała świta. Z dworca kolei poprze- 
dzeni tutejszym  poliemajstrem, który stojąc w 
powozie na wszystkie strony śledził każdy ruch 
zebranych tłumów oraz dygnitarzem dworskim 
jadącym przed samym carskim powozem, a 
mającym zdaje się tożsamo przeznaczenie, poje- 
chali carstwo do cerkwi Sofijowskiej, gdzie ich 
przyjmowało duchowieństwo z metropolitą Plato- 
nem na czele. 


4 cerkwi Sofijowskiej zwrócili nieco z drogi 
na Kreszczatik. Zwykły zupełnie powóz, zaprzę- 
żony licha, ale narodową trójką rosyjską, do któ- 
rejby się żaden Sanguszko nie przyznał, wiózł 
cara i carowę. Car w mundurze wojskowym, o- 
kryty siwym płaszczem, w barankowej wojskowej 
czarnej czapce, siedział „głęboko zaaunięty w po- 
wozie, rzucając spojrzenia bojaźliwe na zebrane 
tłumy narodu, witające go okrzykami, na które 
odpowiadał podnoszeniem wielkiej kościstej ręki 
kn czapce. Carowa Marja zdrowo, rumiano i we- 
selej wyglądająca, witała naród rękami na wszyst- 
kie strony, uśmiechając się na widok radośnych 
objawów tlumu, który w połowie Kreszezatiku, 
nie zważając na policję i kozaków, rzucił się ku 
powozowi, a kilku mużyków padło nawet na 
kolana. 

Nie były to jednak objawy radości, nie były 
to krzyki, wydarte z piersi prawdziwem uwiel- 
bieniem, jakiemi naród w Krakowie witał cesa- 
rza Austrji. Na tłumach widać było częścią pu- 
stą wesołość, wywołaną nowym niezwykłym wi- 
dokiem, częścią obojętność lub bezmyślną i bez- 
duszną radość, a po większej części były to o- 
krzyki — po ukazie! Przez cały czas pobytu ce- 
Sarstwa, tj. trzy dni, było miasto rzęsisto oświe- 
cone, lubo daleko było jeszcze do wspaniałego 
oświetlenia, jakiem jaśniały wasze grody Lwów, 
a szczególnie Kraków, podczas bytności tamże 
monarchy austrjackiego. W sobotę odwidzali oboje 
carstwo szpitale tutejsze, gdzie nawet z cho- 
rymi rozmawiać raczyli, cerkiew Michałowska, 
niektóre zakłady dobroczynne i szkoły. Następnie 
dwa dni padał rzęsisty deszez, popsuł też nieco 
szyki programu, mianowicie przejażdżkę po Dnie- 
prze. Pomimo słoty jednak wyjechali oboje car- 
stwo w  zakrytych powozach wraz z następcą 
tronu w poniedziałek na rewje na błonia za Ki- 


jowem, gdzie kilka tysięcy wojska nieźle się 
przedstawiało. Czy to z nadmiaru uczucia, czy 
przypadkowo, czy też z innego jakiego powodu, 


rzucił jakiś młody człowiek czapkę na powóz, w 
którym siedział następca tronu; natychmiast po- 
rwała biedaka policja; dałby Bóg, aby się szezę- 
śliwie wytłumaczył, bo inaczej może się przeje- 
chać znaeznie dalej, niżby sobie życzył, o co tu- 
taj nietrudno. 

W niedzielę i poniedziałek byli carstwo 
na galowych przedstawieniach w tutejszym tea- 
trze, który — nawiasowo mówiąc — bardzo jest 
lichy i szezupły. W ogóle Marja Teodorówna 
lepsze tutaj wrażenie wywarła, jak Aleksander II., 
którego rysy wprawdzie narodowo- ruskie, ale po- 
spolite, nie mają w sobie nie szlachetnego, po- 
ciągającego. W pałacu tutejszym przedstawiali 
się carstwn, oprócz dygnitarzy wojskowych i 
cywilnych, także dworjanie, tj. szlachta tutejsza 
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W poniedziałek, po przedstawieniu, opuścili 
oboje cearstwo, wraz z cesarzewiczem i świtą, 
Kijów. 


Wydalanie z Prus. 


Czytamy w Neue fr. Presse: „Liczne wyda- 
lania, austrjackich i rosyjskich poddanych z Prus, 
zaczynają wywierać szkodliwy wpływ na nie- 
mieckie sto unki handlowe. Berlińskie dzienniki 
stwierdzają, że skutkiem wydalań wzrasta nie- 
pewność w stosunkach handlowych. Świat ku- 
piecki widzi z obawą, iż liczne dawne relacje 
handlowe są przerwane lub zachwiane. Do Izby 
handlowej w Poznaniu wniosły większe firmy 
prośbę, ażeby prosiła władze o udzielenie spisu 
tych, którzy mają być wydaleni, ażeby intere- 
sanci mogli swoje stosunki z nimi jeszeze przed 
wydaleniem uporządkować. Okazuje się coraz 
bardziej, że pospieszny i gwałtowny sposób 
wykonana banicyjnych rozporządzeń ciężko za- 
szkodził nietylko polskim ale i bardzo ważnym 
niemieckim interesom. 

Z Poznania donoszą do tutejszych dzienni- 
ków, iż 190 rodzin polskich wydalonych z Prus, 
udało się do Galicji. 


ZIEMIE POLSKIE. 


Warsz. Dniewnik przynosi następną wiado- 
mość : „Pełniący obowiązki oberpolicmajstra m. 
Warszawy dostrzegł na niektórych ulieach na par- 
kanach, napisy zawiadamiające o sprzedaży lub 
oddawaniu w dzierzawę pustych placów, które to 
napisy zrobione są nadzwyczaj niedbale, tak że 
przedstawiają się niekształtnie, a przytem są pi- 
sane w samym tylko języku polskim. Biorąc na 
uwagę, że wszelkiego rodzaju szyldy, albo ro- 
bione zamiast nich na budowlach napisy, dozwo- 
lone są nie inaczej jak z tekstem rosyjskim i 
polskim i za poprzedniem upoważnieniem cen- 
zury policyjnej: jenerał-major Polenow polecił po- 
łieji miejskiej zarządzić bezzwłocznie zniszczenie 
wszystkich podobnych, przez obowiązujące pra- 
wo niedozwolonych napisów na parkanach i bu- 
dynzach, upoważniając właścicieli sprzedających 
się placów ras tapić te napisy innemi, dozwolo= 
nemi przez cenzurę policyjną.” 


KRONIKA. 


Lwów dnia 5. września. 

Wiadomości z dworu. Królestwo serbscy wy- 
jadą d. 13. bm. do Wiednia. Król Milan uda się 
do Gleichenbergu, a królowa Natalja do jakiegoś 
czeskiego miejsca kąpielowego. 

Wiadomości osobiste. Dr. Albert Zipper 
zatwierdzony został przez Ministerstwo oświaty 
jako lektor literatury i języka niemieckiego w 
tutejszej Szkole Politechnicznej i rozpocznie wy- 
kłady z najbliższem półroczem. — Do Rady pow. 
nadwórniańskiej wybrany został p. Szczęsny Li- 
wieki, emer. ck. komisarz powiatowy. — Za- 
stępca starszego prokuratora państwa w Krakowie 
Wilibald Prussnigg, w uznaniu znakomitej 
służby, otrzymał tytuł i charakter radcy Sądu kra- 


jowego. 

Kalendarz. Niedziela (6.): Zacharjasza 
pror. — Drogowita. Wschód słońca o godz. 5. 
min. 31, zachód o godz. 6. min. 25. Ponie- 


działek (7.): Reginy p. —— Domosława. Wschód 
słońca o godz. 5. min. 32, zachód o godz. 6. 
min. 22. 

Kalendarzyk myśliwski. We wrześniu 
wolno polować na kozły, jelenie, przepiórki, dzikie 
gołębie, na ptactwo wodne i błotne w ogólności. 

t Fabjan Tymolski, po długiej i nader cięż- 
kiej słabości, zakończył życie wczoraj o godz. 10. 
wieczorem, w wieki przeszło 60 lat. Komaż to z 
całego towarzystwa lwowskiego nie był znany śp. 
Fabjan, jako miły, pożądany i zawsze i wszędzie 
chętnie witany gość? Duszą i ciałem oddany mu- 
zyce, niepośledni gitarzysta i wsławiony w całej 
Poisce kompozytor tańców karnawałowych, przy- 


Małaszka, przyjęta jako mamka do hrabiow - 
skiego dziecka, którego chorowita matka karmić 
nie jest zdolna, śpiesząc na sehadzkę z hrabia, 
zatruwa wódką powierzone sobie niemowlę, a 
mąż jej, utraciwszy dziecię, porzucone przez Ma- 
łaszkę, dostaje pomięszania zmysłów. 

Jest tn niezawodnie wiele jaskrawości i prze- 
sady, ale przy nich jakie pyszne obrazy i stu- 
dja. jakie zrozumienie dzikich, nieokiełznanych 
instynktów i żądz. Á 

Pomiędzy trzema autorkami, których dzia- 
łalność mnie zajmuje, jedna p. Ziapolsza jest 
prawdziwie demokratyczną, chociaż wszystkie trzy 
przeciw arystokracji powstają. Zresztą tak jak 
i Chłędowska, zapatruje się ona ze sceptyeyzmem 
na stosunki ludzkie, czyni to jednak z większą 
niż tamta goryczą — zamiast łagodnej ironii, 
wybucha krwawym sarkazmem. 

Znać w niej młodą, bujną, buntującą się na- 
turę, bo zresztą, znając złe, nie zwątpiła o do- 
brem. Ażeby się o tem przekonać, dość przeczy- 
taé „Nakoniec sami", pó kak ożyła,* i poró- 
wnać je z „Moją małą.“ pierwszych wystę- 
pują najohydniejsze czynniki; młody małżonek 
robi scenę swej ufnej, rozkochanej żonie z po- 
wodu szczupłej sumy posagowej „gdyby go nie 
oszukano większą obietnicą," nie PIPI się prze- 
cież dla tak marnej sumy ożenił.“ Trudno rze- 
czywiście w brutalniejszy sposób rozwiać młode 
złudzenia, a jednak antorka tak żywo, tak bar- 
wnie przedstawiła tę smutną scen:, iż niepodo- 
bna wątpić o jej prawdzie. Wrażenie zawiedzio- 
nego w ruchubach swoich było zbyt silne, by je 
pokryć zdołał, a zresztą na co? dla kogo? Lu- 
dzie jemu podobni nie lubią sobie zadawać przy- 
musu zwłaszcza dla żony, która nie wniosła na- 
leżnego posagu. 

MR ano, jak Chłędowska, autorka „Mała- 
szki* nie zwala wszystkich win na mężczyzn; 
kobiety są :rzez nią równie surowo sądzone. Są 
one po większej części bezmyślne, zalotne, stroj- 
nisie, sprzedajne nawet, stawiają po nad uczucie 
błyskotki, bogactwo, użycie i za oddane serce 
płacą lichym liczmanem. Wszakże taką jest myśl 
dowcipnej alegorji „Gdybyś ożyła”, z której wi- 
dzimy, że nie łudzi się pod względem r przeszłości, 
a nawet rzuca potępienie na kobiety starożytne, 
odpowiadając może na oskarżenia, tak chętnie 
rzucane na czas obecny. 

Faktu tego zresztą p. Zapolska ani tłómaczy, 
ani usprawiedliwia; zaznacza go tylko z prawdzi- 
wie objektywną filozofią. a i = 

Najdowcipniejszym jednak i najsubtelniej- 
szym utworem pomiędzy wszystkiemi jest nieza- 
wodnie studjum „On*, umieszczone na czele ca- 
łego zbioru. On, to marzenie każdego dziewczę- 


cia; otóż starsza siostra, czy przyjaciólka do- | 
świadczeńsza. tłómaezy młodszej, czem ten „on“, 
przedmiot snów, podnieta wyobraźni, powód szyb- 
szego serca bicia jest w rzeczywistości. 

Nie szukajmy tu jednak żadnego konkretne- 
go typu, bo zkad go, brać w dzisiejszym rozła- 
manym świecie, „On* jest to zbiór błyskotnych 
spostrzeżeń, trafnych porównań, złośliwych uwag 
i zdań, często sprzeczających się z sobą. Dziwić 
się temu nie można. „On* to typ zbiorowy, na 
który składa się połowa ludzkości. Więc w tem 
mnóstwie definicyj autorka pomięszała indywidu- 
alna i rodzajowe cechy. Znać w nich jednak za 
wsze bolesne doświadczenie życia, a są takie. 
których przebija się wyraźnie gorycz zawodu. 

Jeden rys wszakże w tem studjnm przypo- 
mina złudzenia Chłędowskiej i Kościałkowskiej 
względnie do niższych warstw społecznych. We- 
dług p. Zapolskiej, dziewczyna choćby najpięk - 
niejsza, nigdy dla siebie samej kochaną nie bę- 
dzie, jeźli tylko jest posażna. „On* bowiem ko- 
cha tylko ubogą dziewczynę i sam jest ubogim 
chłopcem, na pociechę jednak zapewne nieko- 
chanych dodaj», iż ta prawdziwa miłość kończy 
się bijatyką w miesiąc po śl bie. 

Zaznaczam ten ekscentryczny frazes, ażeby 
wykazać sposób traktowania przedmiotu przez 
autorkę, oraz złudzenia, w które wraz z innemi 
antorkami popada. 

Zresztą „podejrzywamy w tych smutnych po- 
glądach z góry powzięty zamiar i jakby zemstę 
wymierzoną przeciw jakiemuś winowajcy. Autor- 
ka bowiem „Mojej małej * o miłości wątpić nie 
może, bo „Moja mała“, to prześliczna małżeńska 
sielanka, napiszna' z takim wdziękiem i ciepłem, 
iż zarzucić jej można jeden tylko szczegół nie- 
szczęśliwy, ową lalkę, która się moja mała, jak 
ja mąż nazywał, w nieobecności jego bawiła. 

Tutaj więc „on* był zdolny pokochać, a 
„ona“ odpowiedzieć mu w zupełności. Autorka 
zapomniała, że każdy mężezyzna posiada »PISZNA 
niestałość,* że zawsze od kobiety „odchodzi* 
mor lnem tego słowa znaczeniu, "że dy tóscie 

„ona“ po wszystkie czasy była tylko s:rojnisią i 
zalotnicą i tym wdzięcznym obrazkiem przeczy 
wszystkim swoim rozpaczliwym teorjom. 

Autorka jednak może być spokojną, nikt im 
nie uwierzy, bo choć Akwarelle zawierają mnós- 
two kontrastów, nie trudno sobie z nich wytwo- 
rzyć wyobrażenie o autorce. 

Przedewszystkiem świadczą one, że posiada 
ona wielki talent, którym dotąd należycie nie 
zawładnęła ; widzimy dalej, iż życie pociąga ja 
w różne strony, a każda ma swoje uroki, każda 
odpowiada pewnym właściwościom jej umysłu, 
bo umysł ten jest szeroki, obejmuje szerokie ho- 
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j przynajmniej po ojcu. 


ze POLSKI 


grywał kilku pokoleniom. Umiał on w swoich utwo- 


czające do szkoły wydziałowej, mogą uzyskać prze- 
dłużenie stypendjum na dwa lata, względnie do u- 
kończenia 14. roku życia. 

Ubiegający się o to stypendjum opiekunowie 
lub matki sierót, winni prośby aRadanie takowego 
zaopatrzone w należyte dowody, tudzież poświad- 
czenie ubóstwa -- przez Komisarjat i Urząd pa- 
rafjalny — oraz przyzmależności do gminy lwow- 
skiej — przez Urząd konskrypcyjuy i potwierdzone 
przez Dyrekcję szkół, do których sieroty zapisali, 
wnieść do Magistratu najdalej do 15. października 
1885 r. 


0 zamordowaniu matki Michała Bałuckiego 
otrzymujemy z Krakowa następującą korespon- 
dencję : 

„Od lat czterech, tj. od czasu, gdy popełnionem 
zostało morderstwo rozbójnicze na osobie woźnego 
kasy oszczędności śp. Słowiku — żaden wypadek 
karny nie był tak dalece przedmiotem ogólaego 
rożciekawienia i zainteresowania się, jak morder- 
stwo, dokonane na osobie śp. Marji Bałuckiej, Do- 
chodzenia prowadzone bardzo skrupulatnie przez 
komisarzy policji pp. Weissa, Swolkina i Kostrzew- 
skiego, tudzież przez cały szereg bardzo energi- 
cznych wachmanów czyli strażników eywilno-poli- 
cyjnych, niemniej przez komisję śledczą od godz. 
10. przed południem urzędującą, a złożoną z sa- 
mego prokuratora p. Brasona i podprokuratora 
p. Miinicha, tudzież sędziego śledczego dr. Bujaka, 
wykazały dotychczas, iż morderstwo dokonanem 
być musiało przed godz. 7. wieczór dnia wezoraj- 
szego, Oczywiście w zamiarze rabunku, gdyż 
wszystkie szufady były pootwierane z wyjątkiem 
szuflady od komody, w której znaleziono 4 obli- 
gacje indemnizacyjne po 1000 złr., kilka obligacyj 
tureckich gotówką przeszło 100 złr. Brakuje po- 
dobno tylko niektórych kosztowności i odzieży. 


Zumordowana, sądząc z pozostałych śladów, 


rach nietylko rozweselać, ale i rozrzewniać, o czem 
— między innemi -— świadczą jego polonezy po- 
grzebowe, poświęcone pamięciżzasłużonych w Pol- 
sce mężów. Niedawno nazwał ktoś 'Tymolskiego 
Strauss em polskim ; my zaś powiemy, że nie 
jednego, lecz co najmniej reprezentuje on w swych 
dziełach trzech Straussów. 

Śp. Fabjan, pozostawia młodą wdowę z trze- 
ciego małżeństwa, a z pierwszego 2 córki. 

Były urzędnik ck. Dyrekcji Skarbu, po klisko 
40-letniej służbie, umierał Tymolski z nadzieją, że 
wys. Rząd nie opuści wdowy i sierót. 

Pogrzeb odbędzie się jutro, dnia 6go września 
z mieszkania przy ulicy Sykstuskiej na cmentarz 
Łyczakowski. 

Nekrołogja. We Lwowie zmarł ck. radca Sądu 
krajowego Jan Mayer, dła przymiotów charak- 
teru i towarzyskich ogólnie poważany i ceniony, 
przeżywszy lat 61. Zmarły bawił przez długi czas 
na Węgrzech, następnie w Czerniowcach i wszędzie 
zjednał sobie miłość ludzki najlepszą pamięć. —. 
Z Ameryki dechodzi smutna wiadomość, że w Chi- 
cago zmarł dnia 2. sierpnią po długich i ciężkich 
cierpieniach Grzegorz Antoni Klupp, założyciel 
i wydawca Gazety Chicagoskiej. Śmierć zabrała 
go w sile wieku, gdyż przeżył zaledwie 34 lat. 
Zmarły był wielce czynnym, przedsiębiorczym i 
rzutnym, lecz niemniej także szlachetnym czło- 
wiekiem; w nim straciła emigracja polska w pół- 
nocnej Ametycę dzielną podporę, ponieważ w każ- 
dej ważniejszej sprawie dotyczącej Polaków w 
Stanach Zjednoczonych, brał śp. Klupp czynny 
udział. Przed rokiem założył on w Chicago tygo- 
dnik p. t. Gazcta Chtcagoska, którą umiejętnie i 
starannie redagował; to też pod jego kierunkiem 
Guzeta Chicagoska zajęła między innemi polskie- 
mi pismami w Ameryce wybitne i pierwszorzędne 


stanowisko. Amerykańskie tygoduiki polskie oce- znajdować się musiała w pierwszym pokoju za ba- 
niając zasługi zmarłego, jakie położył dla dobra wialny służący, i tamżet pozbawioną została 
swych rodaków, poświęcają mu gorące słowa uzna- życia, najprzód przez uderzenie narzędziem cięż- 


nia i czci. kiem, tępem w okolicę lewej skroni, (miała nos 

Zabawa ogrodowa, na dochód Czytelni mło- oiie konp i szyję okręodlif ręcznikiem), a w 
dzieży wyznania mojżeszowego, odbędzie „się „W | stanie nieżywym zawleczoną i złożoną pod łóżkiem 
niedzielę dnia 6. września nad stawem Kiselki z | „ drngim pokoiku za sypialny służący; na głowie 
niezmienionym programem. Towarzystwo wspo- | miała koc okrecony, który zazwyczaj leżał w pierw- 


mniane ma na celu, wychować młodzież izraelicką 
w duchu narodowym polskim, a przedewszystkiem 
kształcić izrae'itów w języku polskim. Już więc z 
tego względu zasługuje Towarzystwo na wszelkie 
poparcie ze strony publiczności, która niewątpliwie 
pospieszy licznie na ostatnią w tym sezonie za- 
bawę ogrodową. 

Zapisy do szkoły sług odbywać się będą w 
niedziele 6. września od 3—-5 godz. po południu 
w kancelarji Szkoły przemysłowej miejskiej (ratusz 
ITI. piętro). 

Zaproszenie. Komitet, zajmujący się wysta- 
wieniem pomnika Janowi Kilińskiemu, postanowił 
na posiedzeniu dnia 1. września odbytem: przy- 
stąpić do wstępnych robót. Idzie o wybranie sto- 
sownego miejsca. W tym celu prosimy wszystkich 
panów komitetowych, by się zebrali w niedziele 
dnia 6. bm. o godzinie 5. po południu koło stawku 
w parku Stryjskim. W razie słoty zewranie odbę- 
dzie się we wtorek d. 8. bm. 

Prezes: Piotr (rross. Sekr.: J. Zimerman. 

Stypendja. Magistrat król. stoł. miasta Lwowa 
podaje niniejszeim do pov/szeclinej wiadomości, że 
z fundacji miejskiej dla siepót chłopców 9 (dzie- 
więć) stypendjów, zaś z fank miejskiej dla sie- 
rót dziewcząt 2 (dwa) stypemdjź, każde w kwocie 
rocznej 72 złr. aw., są do rozdania. Stypeudja te 
otrzymać mogą dzieci uczęszszające do szkół lu- 
dowych i mogące się wykazać dobremi postępami 
w naukach, liczące nie mniej jak ukończonych lat 
6, a nie więcej jak lat 12, religji chrześciańskiej, 
ślubnego pochodzenia, przynależne do miasta Iiwo- 
wa, ubogie i osierocone po obojgu rodzicach lub 
Stypendjum takie służy sie 
rocie do ukończenia szkół ludowych względnie do 
lągo roku życia. W razie umieszczenia chłopca u 
profesjonisty, któryby się zobowiązał posełać go 
po ukończonych naukach w szkole ludowej do 
szkoły przemysłowej, może mu być stypendjum 
przedłużone ńa dwa lub trzy lata, względnie do 
ukończenia 14go roku życia. Dziewczęta uczęsz- 


szym pokoju na stołku. 

Morderstwo samo nazwać należy arcyśmiałem, 
gdyż dokonane zostało w biały dzień, a sprawca 
nim się dostał do ofiary, przechodzić musiał przez 
sień długą i widną, obszerny, zupełnie jasny po- 
dwórzec koło pomieszkaniajstróża i byćjwidziany przez 
mieszkańców z okien na tyły od 3 pięter wycho- 
dzące. Następnie przechodzić musiał koło pemie- 
szkania na pierwszem piętrze. Policja robi naj- 
obszerniejsze poszukiwauwia w Krakowie i na Pod- 
górzu*. 

O tym smutnym wypadku pisze Reforma: Dziś 
rano ;wezoraj) około godziny 9. dowiedziano się 
w mieście, iż zamieszkała w domu pod 1. 10 przy 
ulicy Florjańskiej, matka powszechnie szanowa- 
nego powieściopisarza Michała Bułuckiego, podobno 
69 lat licząca, została zanordowaną. Wiadomość 
o morderstwie udzieloną została tutejszej policji 
przez kobietę posługującą zamordowanej, która 
przyszedłszy, podług zeznań, rano do mieszkania, 
znalazła śp. Bałucką nieżywą. O godz. 9. rano 
w mieszkaniu zabitej znajdowała się już liczna 
policja, oezekująca przybycia władz sądowych. 
Zamordowana zajmowała skromne, lecz bardzo 
schludnie utrzymane mieszkanie na drngiem pię- 
trze oficyny wspomnianego domu. Mieszkanie to 
składa się z dwóch pokoi, pierwszy obszerniejszy 
ma dwa wejścia, jedno od schodów, które głównem 
nazwać można, drugie zaś drzwi wiodą na ganek 
komunikujący się z mieszkaniem osób 'od frontu, 
na temże piętrze zamieszkałych. Drzwi główne 
miała posługaczka znalaść otwartemi. "Dodać na- 
leży, iż do drzwi tych wiodą schody, na których 
znajdują się drzwiczki sztachetowe, może dla bez- 
pieczeństwa istniejące, lecz przez ich: wierzch 
bardzo łatwo jest przejść, bo najmniej na stopę 
nie dochodzą 'do sklepienia schodów. 

Tuż przy wejściu głównem, znajduje się ma- 
leńka knchenka osobna, z której okienko tylko wy- 
chodzi do pierwszego pokoju. W kuchence tej, jak 
i w całem mieszkaniu a nawet w dwumetrowej 
długości sionce przed mieszkaniem, dalej na scho- 
dach wiodących wyżej na strych, gdzie stoją ko- 
newki, cebrzyk na wodę i koszyczek na Śmiecie, 
znać*wzorową czystość i zamiłowanie porządku, do 
wysokiego stopnia posunięte. 


ryzonty, rozumie poezje. 'ale rozumie też. że ta 
poezja nie zasklepia się w jednych przedmiotach 
i uczuciach, że nie tylko temata ale i formy jej 
są rozliczne. Więc p. Zapolska szuka i stara się 


pogodzić zarówno świ't, jakim go marzyła, z tym, W pierwszym większym pokoju stoi sofka 
jakim go poznaje, formy dawne z formami no- | a przy niej odsunięty nieco ukośnie stolik. Pizy 
wemi, a szukające, często zbyt silne nakłada ko- | sofce na ziemi damski grzebień do przypinania 


włosów, leży zrzucony, a brak w nim 2 zębów. 

Koło drzwi wiodących do drugiego pokoiku, 
krzesło czarne, pokryte ceratą ua ślady krwi, jak 
gdyby skrwawioną dłonią było dotknięte. Przy krze- 
śle tem leżą dwie części sztneznej szczęki, którą 
zmarła nosiła. Na podłodze większe ślady krwi za- 
krzepłej i niestartej, 
zbrodni w pierwszym pokoju. W drngim stoi zu- 
pełnie nie rozebrane łóżko, na niem snknia czarna, 
damski kołnierzyk z karczkiem i na papierze po- 
łożony kapelusz damski. Pod łóżkiem zaś, niskism 
nawet, biorąc od podłogi, ciało jej, całe okryte tak, 
iż tylko widać rękę zsiniałą. Głowa obwinięta ko- 
cykiem, przy nogach leży czerwona flanelowa spó- 
dnica i biała pończocha. Taki stan rzeczy znalazła 
policja, przybywszy na miejsce. Aż do przybycia 
władz sądowych i policji sądowo-lekarskiej nie po- 
ruszano ciała zabitej, władze policji tylko zarzą- 
dziły dochodzenia zbrodni badając mieszkańców. 

Zamordowana, wczoraj wieczoren była wi- 
dzianą w mieście, według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa została pozbawioną życia wieczorem, po 
powrocie do domu. Do p. Michala Bałnekiego, syna, 
mieszkającego na Zwierzyńcu, dano znać o wypadku 
około godz. 10. rano, 

Śp. Bałucka uchodziła w opinji za osobę za- 
możną; przed dwoma laty, jeżeli nie myli nas pa- 
mięć, skradziono w mieszkaniu jej z zamkniętego 
kufra, podczas jej nieobecności, książeczkę Kasy 
oszczędności i odebrano na nią kilkaset zł. — Po- 
dług innej wersji zaś, kobieta, zgłaszająca sie po 
odbiór pieniędzy, przestraszona obojętną rozmową 
dwóch urzędników Kasy, w języku niemieckim 
prowadzoną, pozostawiwszy książkę, zbiegła. Fak- 
tem jest tylko, iż ówczesny sprawca kradzieży 
książki Kasy oszczędności dotychczas nie został 
wykryty. 

Zbrodnia ta wywołała w mieście naszem wiel- 
kie wrażenie i ogólne współczucie dla zasłużoneg 
syna nieszczęśliwej ofiary. Przed domem, gdzie 
zamordowano śp. Bałucką, gromadzi się liczna pu- 
bliczność, lecz policja, utrzymując porządek, niko- 
go z ciekawych nie wpuszcza. Do pobiężnego tego 
opisn dodać jeszcze trzeba, iż drzwi, wiodące na 
ganek, zastano zamknięte wewnątrz pierwszego 
pokoju zamordowanej. 

Po zarządzonem dochodzeniu komisji sądowo- 
lekarskiej okazało się, iż śp. Bałucka zamordo- 
wana została przóz uderzen « :i}:n 


lory i tem samem zatrac prawdę. Można to 
nieraz zarzucić „Małaszee*, będącej dotad jeźli 
nie najlepszem, to niezawodnie jej najwybitniej- 
szem dziełem. 

Czy zwrot jej do realizmu będzie «stanow- 
czym? Czy potrafi poprzeć go właściwemi stu- 
djami, czy wreszcie pozbędzie się sentymental 
nych przymieszek, oraz barw zbyt jaskrawych, 
które z właściwym realizmem nie maja nie wspól- 
nego. a służą tylko za hasło i sztandar. Odpo- 
wiedź, jaką da na te pytania w dalszych utwo- 
ruch, stanowić będzie o jej przyszłości, o miejscu, 
jakie zajmie w literaturze naszej; sądząc z uzdol 
nień, mogła-by zająć jedno z pierwszych. 

W każdym razie nowe siły, objawiające się 
obe*nie w naszem piśmiennictwe, są pełne wróżb 
dobrych. Nad p. Chłędowską, n d nadziejami, 
jakie tak słusznie budziła, zamknęło się nieste- 
ty wieko trumny; ale panna Kościałkowska Í pa- 
ni Zapolska są to pracownice pełne sił i z880- 
bów. Jeźli do nich dodamy nazwiska, ukazujące 
się tu i owdzie po czasopismach, a szezególniej 
najwybitniejsze talentem nazwisko Ostoi, może- 
my śmiało powiedzieć, że przyszłość powieści i 
nowelli naszej spoczywa głównie w rękach nie- 
wieścich. 

Tyle p. Morzkowska. Tu pozwolimy sobie 
jeszcze przytoczyć z Kłosów zdanie Nestora lite- 
ratury naszej. 

"Akwarellð te — powiada Kraszewski — słusz- 
nie tak nazwane. sa to drobne obrazki rodzajowe, 
nadzwycz aj wdzięcznie odmalowane, z odznacza- 
jaca się subtelnością pęzla, % delikatnością praw- 
dziwie kobiecą, nie wyłączającą jednakże pewnej 
energji w expresji tam, gdzie ona jest potrzebną. 
Odsłaniają one talent odznaczający się, i nie 
początkujący, lecz talent, który wytworzył już 
sobie charakter wyłączny. własny, pewną orygi- 
nalność. Wszystkie te podobne powiastki, marzę- 
nia, szkice, są urocze, lecz „Jeden dzień z życia 
róży“, to stanowczo małe arcydzieło pod wzglę- 
dem umiejętności wzięcia się dorzeczy i wytwor: 
nego jej wykończenia. Niż potrzebujemy tu doda-. 
wać, że p. Zapolska, (niestety, jest to choroba 
czasn), równie jest smutną i zrozpaczoną, jak 
Inne iej siostry po piórze. Pesymizm, mniej lub 
więcej wyraźny, jest na porządku dziennym. 


Tyle zewnętrznych znamion | 
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„że utwor zakrojony w początku 
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stem narzędziem w lewą skroń. W usta zamor-*. 
dowanej włożono dla stłumienia krzyku jej własną; 
chustkę od nosa z literami. Na szyi również znak 
od zadrapania. y 

Z dochodzeń dalszych pokazało się, że kufer 
zamordowanej, oraz górna szuflada komody nie 
były otwierane, chociaż w mieszkaniu znalezione 
klucze. Natomiast w szafie brak dolmana i chust" 
ki, oraz kolczyków. W kufrze i komodzić 
znaleziono papierów procentowych na snmę de 
4000 zł., przeszło 100 zł. gotówką i książki 
Kasy Osżezędnośći. Czerwoną fłanelową spodnicą, | 
leżącą około zamordowanej, starto krew w pierw“ 
szym pokoju. 7 

Bliższych jeszcze = aw dr i licznych, krzy 
żujących się wzajemnie wiadomości w sprawie po ' 
pełnionej zbrodni nie zamieszczamy ze względu na 
toczące się energicznie śledztwo, w którem bierze 
udział cała polieja, oraz władze sądowe. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Landestren, w powiecie kałuskim, dla ` 
tamtejszych pogorzelców, zapomogi w kwocie 300 zł. 

0 wypadku na dworcu kolejowym w Szczerca” 
pr zyseła nam Dyrekcja kolei Państwowych następu- 
jący komunikat, który zgadza się w zupełności 
z naszem wczorajszem doniesieniem : 

„Jan Bednarski, emerytowany ck. strażnik: 
finansowy, jadąc pociągiem wieczornym ze Lwowa, 
wyskoczył z wagonu na stacji w Szczercu, zanim 
pociąg stanął, wskutek tego upadł tak nieszczęśli-* 
wie, że koła wagonu zgruchotały mu lewą rękę,” 
prócz tego doznał silnego uderzenia w głowę. 
Doktor Berezowski, jadący tym samym pociągiem, 
udzielił natychmiast pierwszy pomocy lekarskiej, | 
a następnym pociągiem chory przewieziony został 
w towarzystwie lekarza kolejowego do szpitala we 
Lwowie, gdzie po kilku godzinach, mimo natyci.- 
miastowego ratunku, żyć przestał.“ 

Samobójstwo. Dziś rano znaleziono nad brzo - 
giem stawn Pełczyńskiego >a. ogrodem pływal- 
wojskowej parasolkę damską, słomiany kapelusz i 
zarzutkę. Przedmioty te dały powód do poszuk.- 
wań na stawie. Wysłani tamże nauczyciele pływe - 
nia wyciągnęli z wody młodą kobietę, oile można 
było rozpoznać, przyjemnych rysów twarzy, około 
20 lat liczącą, która z powodów dotychczas nie- 
wiadomych popełniła samobójstwo. W sukni znąle- 
ziono pugiiares, zawierający 5 et. i naparstek, 
który naprowadza na domysł, że samobójczyni była 
z zawodu szwaczką, 

Wyzyskiwanie gości przejezdnych przez wła- 
ścicieli i kelnerów trzeciorzędnych hotelów  wcho- 
dzi w naszem mieście prawie w zwyczaj. Ledwie 
podróżny opuści coupóe, a już otacza go zgraja 
ajentów żydowskich, którzy — wydzierając go 80- 
bie -— wsadzają prawie przemocą do dorożki i od- 
wożą do najbrudniejszych hotelów, gdzie za baje- 
cznie wysokie ceny otrzymuje cienny a wilgotny 
pokój. Jeżeli zaś podróżny nie chce zajechać do 
hotelu, wtedy wydzierają mu ajenci pakunek, celem 
przechowania go u siebie aż do czasu, gdy znaj- 
dzie odpowiednie pomieszkanie. Owoż wczoraj 
przyjechał do Lwowa p. Aron Rogenstoćk z Czort- 
kowa. Otoczony zgrają żydków, udał się w ich 
asystencji do hotelu Appermana, przy placu Qotu- 
chowskich 1. 2, gdzie złożył u portjera i kurek, 
sam zaś udał się do krewnych. Rzeczy pozostawały 
w hoteln przez półtora godziny i zato kazano mu 
zapłacić 1 złr. 70 et.! Jest to zdzierstwo dotych- 
czas nigdzie niepraktykowane. Spodziewamy się, 
że policja wda się w tę sprawę i przedsięweźnie 
energiczne środki, celem uwolnienia podróżnych od 
niecnych wyzyskiwań. 

Wykaz inspukcji Dyrekcji policji z 4. wrześwia. 
Skradziono 11 koszul męskich i 8 damskich, 2 
białych spodnie i 3 ręczniki wart. 11 zł, 2 tnzie 
ny białych serwet, 3 brzytwy, kilka ati 
płaszczyków, szczotki do włosów, grzebienie i iune, 
drobiazgi toaletowe wart. 20 zł, 5 obrusów, 31 
prześcieradeł i 4 ręczniki wart. 40 zł. — Zgubiono 
książkę czeladnika Juljana Hermana, pugilaresik 
z kwotą 24 zł. i policą asek. krak. Zakwest. 
czarny, żakiet. 


Wiedeń 3. września. Skazano tu syna Gudo- 
wicza, serbskiego ministra budowli, na areszt za 
sprzeniewierzenie. 


Kapitan Potier- został oddany do zakładu 


obłąkanych. 
Peszt 3. września. W ewangielickim gmachu 
szkolnym nastąpiła dziś w skutek nieostrożno- 


ści eksplozja. Ogień' wkrótce stłumiono. Dwie oseby 
zostały lekko raune. 

Serajewo 3. września. Dzisiaj w nocy o go- 
dzinie 12 minut 26 dało się czuć w Banialuce 
milne trzęsienie ziemi, które przeszło 10 sekund 
trwało. Podczas tego dał się słyszeć silny grzmot 
podziemny. Trzęsienie ziemi miało kierunek z 
wscliodu na zachód. 

Paryż 3. września. Deputowany ` Ferdynand 
Dreyfuss wypoliczkował na  dzisiejszem zgrona- 
dzeniu wyborców w Mantes. pana Lebaudy, który 
wyraził się w sposób obrażający Dveylussa. Dziś 
odbył się pojedynek, "w którym Lebaudy został 
zraniony w rękę. 
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Wiadomości literackiei artystyczne. 
(0-B) Teatr. („Lis w kurniku,“ kom. K. Za- 
lewskiego w 5 aktach). Wyznajemy szczerze, że 
po autorze „Przed ślubem“ spodziewaliśmy się 
czegoś więcej... „Lis w kurniku“ nie odznaczi się 
ani oryginalnym pomysłem, ani żywą akcją, ani 
budową, ani głęboką charakterystyką. Francuscy) 
antorowie mogliby mieć słuszny żal do autora, że 
zużytkował ich pomysły — ale nie bardzo zgra- 
bnie. Jeetto nieco z „Naszych najserdeczniejszych* 
- jest coś z „Poczeiwych wieśniaków,* a trzeci 
akt zawadza o Dumasowską „Denizę.* * Intryga 
bardzo prosta — tak prosta, że „lis* już u drzwi 
knrnika może ją opowiedzieć, choć w przydługi 
nieco monologu. Lisem jest Stanisław Kroński 
który zrujnowany moralnie i materjalnie jedzie ns 
prowincję po posażną żonę, i wchodzi w dom re 
jenta Olszyekiego (p. Żelazowski) dawnego przy 
jaciela, z którego żoną Hemyką (p. Nowakowska 
miał dawniej stosunek o tyle nieplatonićźny 
że doszło do niewinnych schadzek i całusów. Izi 
stosunek ten nie istnieje, donżnani jednak nia 
steczkowi obawiając się, aby lis nie porwał ii 
najposażniejszej panny, na chybi trati oczerria'; 
jego i p. Olszyckę, która przerażona całym yrv« 
biegiem sprawy zażywa truciznę. Na szesyćci 
zjawia się młody lekarz Młodnicki (p. Lubicz), de` 
maskuje winnych, godzi powaśniónych, wyprawi. 
lisa do Warszawy i przywraca do życia Olszyck .. 
która dzięki oszustwu aptekarza (p. Frenkiel) ni: 
otruła się. Otoż i treść komedji — widocznie ba: - 
dze pospiesznie napisanej; — do tego dodajem. 
na farsę, prze 
chodzi następnie w dramat, dodajmy i to, że ch: - 
rakterysyka osób pozostawia wiele do życzehi +. 
Mieszkańcy prowincji mogą mieć słuszny żal do 
|. Zalewskiego, że ich tak okropnie skarykattru- 


1 GowotryłFaish Adzi nieśmiesznych, 
e wstrętnych.; Brzeciw językowi. który jest żre- 
tą piękny, mamy tylko ten zarzut, że osoby ko- 
edji posługują sie często wyrazami, który na 
enie przychodzić nie powinne ze względu na 
uchaczów ; są zbyt trywialne. Układ sceniczny 
Bt zręczny, a efektów fajerwerkowych nie bra- 
aja też wcale; — mimo to zdaje nam się, że 
yby nawet obcięto rozwlekłe tyrady, sztuka nie 
1zyma się na kartach repertuaru. 
"Artyści nasi grali wybornie, a to co wypu- 
yć wypada. Największy bezwzględnie sukees od- 
2ie$li pp. Frenkiel i Walewski, Z których pierw- 
jązy jako aptekarz, drugi- jako syn jego, „grali 
taką werwą i życiem, Że każde pojawienie się 
 Wyłogazą wytchnienia na tej pustyni nudów. 
Grali obaj tak wybornie, że prawie zarzut można 
im z tego uczynić; grą swoją bowiem pokrywali 
|niesympatyczny i wstrętny na scenie stosunek ojca 
do syna. Nastepnie slowo uznania należy się pP- 
Lubiczowi i Żelszowskiemu, którzy z ról swych 
uczynili wszystko eo tylko było moźliwem. PP. Kwie- 
ciiski, Ruszkowski, Stępowski i Szobert szcezęśli- 
wie uzupełniali całość. Role kobiece kreślone SĄ 
tak blado, że nawet, gra pp. Aszpergerowej i 
Nowakowskiej niewiele im pomogła ; reszta postaci 
adtworzoną została przez pp. Stvpowską, Gostyń- 
ką, Cichocką, Walewską, Wsjgel, Piasecką i Wi- 
słobodzką i pp. Dębickiego i Lenarda. 


= Repertuar teatralny. Sobota : „Dzwony z Cor- 
neville“ (występ p- Misiewicza). — Niedziela popol. : 
|„lndigo,* wieczór: „Lis w kurniku.“ — Ponie- 
działek: „Radziwiłł w gościnie.“ Wtorek: 
„Augot“ (występ p. Radwan). 
y Wystawa archeologiczna, o której niejedno- 
krotnie pisaliśmy na tem miejscu, otwartą zostanie 
już w dniach najbliższych tj. w dniu 9. bm. a za- 
powiada się pod każdym względem świetnie. Ku- 
mitet zajmujący sie urządzeniem wystawy dołożył 
‘wszelkich starań, ażeby pomimo licznych trudności, 
przeciwności zebrać z różnych stron kraju obfity 
zbiór charakterystycznych i cennych zabytków i 
okazów. Dzięki tym gorliwym zabiegom, publicz- 
ność nasza pozyska sposobność poznania pamiątek 
i przediniotów sztuki, które dotychczas były po 
części dla niej zgoła nie przystępne, gdyż ukry- 
wały się po dworach i pałacach, klasztorach i 
kościołach, cerkwiach i synagogach krajn naszego. 
Wystawa rozpada się na kilka działów. Szcze- 
gólnie sajmującym i pouczającym będzie dział pā- 
amentow. cerkiewnych i kościelnych, oraz dżiały 
©alowidet kościelnych i portretów historycznych. 
/ Osobny dział stanowić. będą- przedmioty, po- 
hodzące z wykopałłsk „Halickich, świadczące o sta- 
Mie kulinry kraju naszego z XII i XIII wieku. 
Bogato będą zastąpione również czasy przedhisto- 
ryczne. Komitet otrzymał okazy wyjątkowo ważne 
a dobrze przechowane. Niemniej zwracamy uwagę 
„Ba dawue pisma i księgi, których również wysta- 
Wiona będzie znaczna liczba, 
= Z wystawą łączy się, jak wiadomo, zjazd ar- 
cheologów naszych. Komitet rozesłał temi dniami 
do zamiejscowych archeologów bilety oraz karty 
legitymacyjne, za których okazaniem członkowie 
Zjazdu pozyskają zniżenie jazdy na kolejach gali- 
syjskich. Szczegółowy program ogłoszony zostanie 
eszcze w bieżącym tygodniu, tymczasem donosimy, 
fe otwarcie wystawy nastąpi nieodwołalnie w dniu 
deo bm. i że na dzień 10. września br. Komitet 
przygotowuje zupowiedzłaną w odezwie wycieczkę 
do Boliorodczan, gdzie w cerkwi miejskiej znajduje 
sie najpiękniejszy, ikonostas galicyjski. 
l Wystawę urządzono w kilku salach Politech- 
r; tuż obok wystawy obrazów i dzieł sztuki To- 
r zystwa Sztuk Pięknych. Połączenie tych wy- 
|sbaw w jednym gmachu zachęci niezawodnie pu- 
Piliczność grodu naszego do tem liczniejszego od- 
. dzania. rl 


* ogłoszenia urzędowe „Gazety, Lwowskiej.” 
Klika posad listonoszów, ewentnalnie woźnych potzio- 
ch, va wynagiadzebien SBO złr., jest do obsadzenia. 
Podania wnosić pó €zterech tygodni w Dyrekcji poczt i 
Blocrafów we Lwowie. — Posada nauczyciela religji dla 

aniów obrządku rzymsko-katolickiego w glunnazjum;w 

rzemyślu. Podania wnosić do Preżydjum Rady. szkolnej 
F ajowej we Lwowie najpóźniej 6 nia 20. Wrżesnfa 
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_ Gospodarstwo, przemysł i handel. 
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| Akcyjny Bank Hipoteczny. Z dniem 31. 
nia 1885 r. było w obiegu: 6'/, listów hipoteczuych 
r. 8130.500, 5%, listów „hipotecznych złr. 7,993.100. 
boj, listów. Jripotocznych premicwanych zdr. 11,974.900. 
sygnacyj kugowych 4łu.A,953.680, eaat s “m 
K A E A Aaa upadłego Towarzystwa kredyto- 
ego miejskiego wo Lwowie, instytucji finansowej zupeł- 
mie poronionej, której istnienie zakończyło się sensacyj- 
Mym procesem karnym, przeprowadzonym w tutejszym Są 


ej wyszło w sztuce, tylko na ich rachunek poli- | 
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dzie kryminalnym w roku 1879 przeciw głównemu jej z8- 
łożycielowi i dyrektorom, zaczyna wdrażać przeciw człon- 
kom Towarzystwa przymusowe kroki egzykucyjne. W po- 
łowie października i listopada rb. ma być w drodze pu- 
blicznej lieytacji sprzedaną realność p. Franciszka Bału- 
towskiego, b. krawca tutejszego i prezesa Rady nadzor- 
czej wymienionej instytucji finansowej, na zaspokojenie 
sumy 13:408 złr. 

Statystyka banków. Statystyczna komisja cen- 
tralna ogłosi niebawem w swojej publikacji pt.: „Oester- 
reichische Statistik« po raz pierwszy statystykę wszyst- 
kich Banków w  Austrji, mianowicie z lat 1882 i 
1883. Nie ma tu jsszeze wzmianki o galicyjskim Banku 
krajowym, albowiem tenże rozpoczął prowadzenie interesu 
dopiero w ciągu 1888 roku i nie mógł z tego okresu 
przedłożyć zamknięcia rachunków. Oprócz zatem tego 
banku, według pomienionej statystyki, istniało we wszyst- 
kich krajach austrjackich w latach 1882—1883 włącznie 
Z ck. uprzywilejowanym austro-węgierskim bankiem, 57 
zakładów bankowych, z czego przypada 6 na Galicję. 
W samym Wiedniu było 16 banków, których wpłacony 
kapitał akcyjny reprezentował sumę 280 miljonów złr., 
gdy we wszystkich innych bankach austrjackich kapitał 
ten wynosił tylko 32 miljony. Pomyślniejszym dla ban- 
ków prowincjonalnych jest stosunek pod względem sumy 
będących w obiegu listów zastawnych, która w bankach 
wiedeńskich wynosiła z końcem 1883 roku 250 miljonów 
złr, w bankach zaś prowincjonalnych 220 miljonów. 

Lwów 4. września. (Sprawozdanie zbożowe z wagi 
miejskiej). 

Pszenica czerwona złr. 6'20 do 6:50, pszenica biała 


610 do T—, pszenica żółta —— do ——, żyto 470 
do 520, jęczmień browarny —— do 5:30, jęczmień na 
paszę —— do 470, owies 5:40 do 6—, groch do go- 
towania —— do —'—, groch na paszę —— do —— 
kuku.udza —'—, hreczka "—, do 750, koniczyna czer- 
wona —'— do ——, tymotka —— do ——, fasola 
—— do ——, bób —— do ——, wyka —— do 450 
spirytus ——. 


Przegląd polityczny. 


Lwów 5. września. A 

Nowa Rada państwa zbierze się, jak donosi 
Czas, 25. b. m. Delegacje wspólne rozpoczną 
swoje obrady w drugiej połowie października. 
Sejm galicyjski zwołany zostanie prawdopodobnie 
w pierwszej połowie listopada. Ponowne zebranie 
się Rady państwa nastąpi, o ile sądzić można, 
najwcześniej w końcu stycznia. 1 

Już powrócili do- Wiednia: p. prezes gabi- 
netu hr. Taaffe z Ellischau, p. minister dr. 
Dunajewski z Isebl, i p. minister br. Co n- 
rad ze Styrji. 

Narodni Listy dowiadują się, iż być może, 
że Sejm czeski zwołany zostanie na 14 dni. 

Do Politik donoszą z Wiednia, że onegdaj- 
sza Rada ministrów zajmowała się zajściami 
w Czechach; uważano sytuację w Czechach. za 
groźną, i wzięto pod rozwagę zarządzenia nad- 
zwyczajne, w razie gdyby krwawe zajścia. wkrótce 
nie ustały. 

Neue fr. Presse ubolewa w artykule wstęp- 
nym nad desorganizacją opozycji, i występuje 
przeciw tym, którzy się spierają o nazwę „nie- 
miecki klub.* Poważna partja polityczna musi 
sobie imię zrobić, a nietylko nadawać. Jeżli się 
jednak pokaże, że nie, chodziło © „klub niemiecki," 
ale wogóle o klub osobny, w takim razie dobrze 
myślące żywioły uezynia wszystko, aby ustrzedz 
opozycję przed zgubnemi błędami. W przeciwnym 
razie jednak wszyscy €i wyborcy, na których 
żądający nazwy „klubu niemieckiego* się powo- 
łują, wydadzą sąd o rezultacie dziiłalności tego 
klubu. - 

Wiener Israelit, organ pisany po żydowsku 
przeważnie dla żydów galicyjskich, zamieszcza 
w ostatnim numerze gorącą odezwę, w której 
wskazuje na barbarzyńskie postępowanie Rządu 
pruskiego przy wydalaniu Polaków i wzywa 'Ży- 
dów do składek na rzecz nieszczęśliwych ofiar 
dzisiejszej polityki pruskiej. Spodziewamy się, 
że odezwa ta nie przeminie bez echa. 

Pester Lloyd dowiaduje się, że audjeneja, 
jaką miał węgierski prezydent ministrów hrabia 
Tisza dnia 2. b. m. u cesarza, będzie miała 
stanowczy wpływ na przebieg spraw w Kroacji. 
Pierwsze miejsce między poruszonemi na posłu= 
e aniu sprawami zajmuje znowu afera z aktami 
archiwalnemi. 

Dnia 3. b. m. rozpoczęła kroacka depułacja 
regnikolarna pod przewodnictwem V ukotino- 
viesn merjtoryczne obrady celem ułożenia pun- 
któw, które depataeja uważa za naruszenie ugc- 
dy' węgiersko-kroaekiej. Deputacji przedłożono 
prócz wspomnianych jnż przez nas dwócb elabo- 
ratów  Miskatowisea i Zsivkoviesa, 


jeszeze elaborat anonimowy, który się" ogranicza 


4BĘ w Natczycie! szkół wy- 
s działowych, w sile 

U wieku, posiadający w 
SEE zawodzie nauczyciele 
skim dłuższa praktykę, przygotownje do 
egzaminów wstepnych szkół realnych, gi- 
mnazjałnych, zakładów wojskowych i t. p., 
m wykładowym językiem niemieckim lub 
polskim, poszukuje posady na Wsi w jakim 
r zacnym domu, f 
Bliższa wia ść u K. L. ulica 
Podzamezegøl, 9. 


-e 

Zmiana lokalu. . 
Z dniem 20. Sierpnia 1585 r. 
został przeniesiony 


SKŁAD MEBLI 


podpisanego właściciela 
z domu na placu. Mariackim l 9 
|. do własnej kamienicy 


nl. Halicka 1. 2. 


Polecając się i nadal łaskawej pamięci 
weiaję z szacunkiem 2290 4—10 


2. LTUIE TT. 


No 


Gimnastyka pokojowa | 
jako środek leczniczy 

| przeciw dolegliwościom z złego 

trawienia, jak niestrawności, kata- 

rom żołądka i jelit, obstrukcji 

| i hemoroidom. 

| Dla dotyczących pacjentów objaśnił 


i ułożył 
| "EDWARD _MADEYSKI {i EA 


| mag. nauk lek. dyr. zakł. ortop. ete. 
|__ 2 33 figurami litografowanemi. 

|| Książeczka ta już oprawna kosztuje 
Jl złr. 50 cnt. u kilora (ulica 

| | nika 1. 13), który wszelkich 
J objaśnień i rad w tym kierunku 
| udziela. 2084 28—0 V 
zz „==, kiisten. 


I 


(M! : w: 


Wdowa 40-etnia 


poszukuje umieszczenia na wsi lub 
na prowincji jako gospodyni lub 
też przy wychowaniu dzieci. 


Adres: pod lit. R. Sz. we 
Lwowie, ul. Panieńska |. 4. 


INDOBA E Ostrowskch GRZYBŃSKA 


Friderici-Jakowickiej 
primądonny medyolańskiej i Passy-Csrnet y 
primadoniy wiedeńskiej 


udziela naukę śpiewu. 


Mieszkanie: ulica Ormiańska 1. d. 4 
naprzeciw Domu Narodnego.- 2346 1—6 


C. k Zakład” wodlczniczy 
w Krynicy 


Dr. Henryka Ebersa 
otwarty od (6, maja do końca wrześn':.. 


Jeznicjszym kąpielowym. — 


pła kąpiel. 8000 sztuk jest już w użytku. 
Wyczerpujące cenniki illustrowane gratis.. 


k.k. Priv.-Inhaber, Wien, Walifischgasse 3, 
Waunen Douche - Apparate. Closets, Iis- 
Spłuwać można także w miesię- 
|| | cznych ratach. 


cznością jej przymiotów 
nia nerwów, 
odznacza się mRBZU 


uczenniea w Brodach. 


Plecionki po zły 


1-20, 
flaszki po 65 ent. 


kupuje, sprzedaje i zamienia 
książki szkolne, naukowe, 


NTowrości 


wchodzące 


WEYLA 


fotel opalany. 


w kraju i zagranicą 
jest aparatem najprakty-* 


Bez kosztów i zachodu cie-- MAGAZYNU 
2 plac. Halicki 2 
WEYL, 


2118 2—0 


GUGEL.„.;= 


i misternym zapachem, trwałą skute- 
leczniczych 
pod względem orzeźwiania i wzmacnia- 
łagodzenia bolu zębów, 


Woda Polska „Eau de Pologne", 
Zakład chemiczno-kosmetyczity 


MARBACH i LANDAU 


Skład we Lwowie w aptece Zyg- 
Ruckera; w Jarosławiu w apt. Wisto- 
ekiego; w Złoczowie u Anny Roth. 
mniejsze 
2262 11—0 


LEON BODEK 


Lwów, 18 Ormiańska 


powieściowe, 
oraz pojedyńcze rozmaite dzieła. 
Zlecenia z prowincji załatwia odwro- 


na sezon teraźniejszy we wszystkich 
artykułach w. zakres mód. męskich 
2820-2-73 
wiasnego wyboru 


nadejdą za kilka dni do 


„A LA VILLE DE PARIS“ 


(obok handlu specjalitetów). 
Z szacunkiem 


Gabryel Stark. 


DZIENNIE POLSKI. 


3 


na wyliczeniu skarg omawianych dość często v 
Sejmie i prasie. Za podstawę obrad wzięto refe- 
rat barona Zsiykovicsa, w rozprawie jednak szcze- 
gółowej odrzutono znaczną większością większą 
część ustępów. Głosujący z Zsiykoriesem członkowie 
Suboties, MilekiesiGiurgjevisce utworzą 
lewe skrzydło deputacji, prawe zaś reprezento- 
wane jest przez hr. Josipovies, centrum gru- 
buje się około byłego bana hr. : ejaesevicha, 
który stanowczo odrzuca teorję Zsiykoriesa o du- 
chu ustawy ugodowej i konsekwencje, jakie tenże 
z miej wysnuwa. Główną wagę kładzie centrum 
na interesa materjalne i uwzględnienie tychże 
przez czynniki państwowe. Prócz tego zażąda ono 
z: pewne wyłącznego uż wania języka kroackiego, 
jako państwowego w obrębie Kroacji i Slawonii, 
urządzenia wzmiankowanych w ugodzie sekeyj 
przy wspólnem Ministerstwie w Buda-Peszcie i 
obsadzenie urzędów krajawcami. Mimo, że żąda- 
nia nie wehodzą w zakres działania deputacji 
regnikolarnej, przyjmie ona zapewne przez wzgląd 
na powagę Pejaesevicha, żądania te do swego 
elaboratu. Nieobeeność bana chcą uważać za do- 


wód, że tenże usuwa się od wszelkiego wpływu : 


na uchwały deputacji, ale też z drugiej strony 
nie myśli on bynajmniej z niemi się identy- 
fikować. 

Dzienniki rosyjskie grożą Turcji, iż w razie, 
gdy takowa zawrze z Anglją przymierze, Rosja 
nie dochowa niewygodnych dła niej punktów 
traktatu berlińskiego, a uczynić to może na pod- 
stawie zjazdu skierniewieckiego i kromiery-kiego 

Rusyfikację prowincyj nadbałtyckich prowa- 
dzi Rząd rosyjski z największą energja. Szkoły 
okręgowe w Jakobstadzie, Mitawie i inaych mia- 
stach zostały już zmienione na rosyjskie, nauczy- 
ciele Niemey tych szkół zostali oddaleni i zasta- 
pieni nauczycielami rosyjskimi, których z P ters- 
burga sprowadzono. 

Pobór wojskowy w Rosji, mający się odbyć 
w jesieni r. b. ustanowiono na 230,000 nowoza- 
ciężnych, czyli o 18,000 więcej aniżeli roku ze- 
szłego. Według rozkładu w Królestwie Polsk'em 
ma być wziętych z gubernji warszawskiej 3,437, 
z kaliskiej 2,818, z łomżyńskiej 1,599, z kielce- 
kiej 1,914, z lubelskiej 2,792, z płoskiej 1,755, 
z piotrkowskiej 2,688, z suwalskiej 1,826, z ra- 
domskiej 2,150, z siedleckiej 2,075. 

Nordd. Allg. Ztg. na podstawie wiadomości, 
zasiągniętej z kompetentnego źródła w Duka 
reszcie, zaprzecza doniesieniu pewnego korespon- 
denta z Bukaresztu, podług którego Rząd rumuń- 
ski ze względu na możebność zawikłań wojen= 
nych na Wsehodzie zamierza zaciągnąć w Berli- 
nie pożyczkę w wysokości 155 mil., podług któ 
rego dalej między Rządem niemieckim a rumuń- 
skim odbywać się miały rokowania odnośnie do 
tej pożyczki, przyczem Rząd niemiecki postawić 
miał jako warunek zmianę 7 artykułu konsytucji, 
zniesienie ustawy © domokrążstwie i przyłączenie 
się Rumunji do niemiecko-austrjackiego związku 
cłowego. Doniesienia te, pisze Nordd, Allg. Ztg. 
są prostym wymysłem, i dążą tylko do tego, aby 
podburzyć opinję publiczną w Rumunji, a Rząd 
rumnński podać w podejrzenie. 


Falerramy własie Dziennika Polskiego: 


Buczącz 4. września. Dziś ukończono wy- 
bory do nowej Rady gminnej. W II. kole otrzy- 
mała lista Komitetu miejskiego 86 głosów ; klika 
szynkarska tylko 386. W I. na 20 głosujacych 
wybrani jednogłośnie kandydaci Komitetu. 

(D.) Wiedeń 5. września. Newe Fr. Pressc 
i Tagblatt potępiają we wstępnych artykułach 
wydalanie Polaków z Prus. Neue Fr. Presse pi- 
sze, że cokolwiekbądź jest pobudką wydal'ń po- 
zostaną one zawsze barbarzyństw=m i niczem nie 
usprawiedliwionym krokiem wstecznym w rozwoju 
prawa międzynarodowego. Jeśli wydalania mają 
się stać zasadą prawa w Europie, wówczas Za- 
chodnia eynilizacja chrześciańska spadłaby niżej 
poziomu despotycznie rządzonych państw Wscho- 
du, które przynajmniej nie odmawiają obcym go- 
ścinności. „Przy tym sadzie pozostaniemy zaw- 
sze — pisze Neue Fr. Vresse — mimo ciężkich 
grzechów, jakich dopuścili się Polavy austrjaecy 


w obee Niemeów. Myla się oni. jeśli sądzą, źu i 


niemiecko-austrjacka prasa pochwali lak gwałto- 
wne środki dlatego, że zwrócone są przeciw Po- 
lakom“. 

(D) Wiedeń 5. września. Dowiaduję się, że 
wczoraj podpisał cesarz w Schoen- 
brunie patent zwołujący Radę pań- 
stwa na dzień 22. września. 

(W) Wiedeń 5. września. Wiener Allgemci- 
ne Jing. zamieszcza korespondencje z Poznana 
o wydalaniu, w której autor twierdzi, że banicje 
mają na celu zniesienie wolnej lokomocji w kr.- 
jach dawnej Rzeczypospolitej polskiej 


iżej podpisany zawiadamia P.T. Ru- 
bliczność, że po odbyciu przez dłuż- 

szy czas praktyki na klinice denty- 

stycznej na wszechnicy w Halli, pod kie- 
runkiem prof. Dr, Holłaendera, osiedlił 
się w Czerniowcach i wszelkie 
w zakres dcntysiyki wchodzią= 
te czynności według najnow- 
szych zasad nauki wykonuje. 
Ordynuje od godziny 8. — 12. przed 

i od 2. — 6, po południu. 2077 33—0 


Piotr Kadajski 


w Czerniowcach ulica Ruska 1. 9. 


KSIĘGA ENIA 


K.ŁUKASZEWICZA 
welLwowie. , 
i plac Marjacki, Hotel Zorża, 
utrz mu e na s tagze i poleca 


L +1 LJ 2 1 
Książki do modlitwy 
dla każdego wieku i wszystkich stanów, 
prawne w płótno, skórę, szagryn, juch- 
cik, metal, aksamit, róg bawoli, szyld= 
kret, perłową konchę i kość słoniową. 

Ceny umiarkowane. 


wszelkie 


Główny skład fortepianów 
ANNY SMUTNY WY 


ulica Sykstuska l 17, 
poleca najlepsze 2307 4—8 


fortepiany, pianina i harmoninm 


od pierwszorzędnych fabrykantów krajo=. 
wych i zagranieznych 

|pe najtańszych cenach i IQd-cio 
letnią gwarancją. | 


Do P.T. Czytelników 
„Dziennika Polskiego," l 
Z powodu nadzwyczaj złych stosunków | J AN KISTRYN 


wywozowych do Rosji i ua Wschód, ; 
zmuszony jestem sprzedać za bezcen 


der na konie, 


dającej się dobrze y 
kąpielowe. Rozsyłam więe 


1 sztukę za złr. 1°75 


Dery fiakierskie 


tło jasno żółte, 


Nieodpowiedni towar przyjmuję napo- 
wrót bez trudności. — Listy przyjmuje 


Orient-Export-Burean D2, 


Świadectwo. Najzupełniej byłem 
zadowolniony z der końskich 165 etm. 
długich, w 135 ctm. szerokich, przysła- 
nych po złr. 1775 dla kilku panów z 9. 
korpusu w Jozefstadzie. Proszę więc 

rzysłać mi za 
kich derek dla kilku panów 8. korpusu 
na próbę. Jeżeli będą konwenjować na- 
stąpi dałsze zamówienie. 


(D) Wiedeń 5. września. 4 Tryestu donoszą, 
Że arcyksiężna Stefan ja znajduje się w sta- 
nie poważnym, 

„ Stambuł 5. września. Według najnowszych 
wiadomości otrzymanych z małej Azji — kupey 
angielscy w porozumieniu z Rządem angielskim 
i przez tenże ua każdym kroku popierani, wy- 
dzierżawili od wszystkich derwiszów, w ogóle od 
duchownych iureckich t. z. wakufy czyli dobra 
duchowne i to na lat 30, a gdzie się dało i na 
lat 40 — a następnie założyli z pospiechem o- 
gromne magazyny towarów, domy składowe a na- 
wet fabryki. -W ten sposób za pomocą przemyt- 
nietwa, kwitnącego w okolicy Brussy i Trapezun- 
tn dostają się towary angielskie w ogromnych 
ilościach w granice państwa rosyjskiego i wyrzą- 
dzają Rosji olbrzymie straty, 

Wiedeń 5. września. Ministerstwo sprawiedliwości 
zezwoliło na zamianę posad notarjuszom Teodorowi G a- 


bryelskie mu w Tyczynie i Karolowi Kaschnitzo- 
wi w Krościenku. 


Telegramy biura koresp. 
Wiedeń 5. września. W obec artykułn Dres- 


Wiedeń dnin 4. września godz. 1 min. 40. Akcje alp. 
tow. górn. 36-75, Węg. akcje kredyt. 287'75, Akcje anglo- 
austr. 9925, Akcje banku Union 79'—, Akcje Karola 
Ludwika 241'--, Akcje kolei północnej 23550, Akcje kolei 
południowej 133-—, Akcje kolei Alfóldzkiej 15150, Akcje 
Staatsbahn 29250, Akeja kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 
225—, Akcje kolei węgier. półnoeno-wschodniej 176—, 
Wiedeńskie losy 12610, Akcje kolei Rudolfa —*—, Akcje 
kolei Albrechta —*—, Węgierskie obligacje państwa 
w złocie 109'25, Galicyjskie oblig. indemn. 101:50, Losy 
regulacji Cisy 123-60, Losy Landerbanku 98-—, Węgierska 
renta 99:17, Akcje banku związkowego 100775, Akcje banku 
obrotowego ——, Akcje kolei węgiersko-galicyjskiej ——, 
Akcje kolei państwowej ——, Rubel papierowy 123*/4, 
Węgierskie losy 118'90, Marek niemiecki —-—, Usposo- 
bienie: słabe. 
Wiedeń dnia 4. września godz. 5. min. 51. Jednolity 
dług państwa w banknotach 83:—, w srebrze 83'40, Renta 
w złocie 109:45, 59/, austr. renta marcowa 10010, Akcje 
bamwku wiedeiskiego 868-—, kredytowego 287-50, Londyn 
12450, Srebro ——, Napoleondor 9'89—,. Dukat ces. 
men. 5'87, 100 marek niemieckich 6110. 

Berlin dnia 4. września godz. 4. min. 40. Dosyjskia 
banknoty 203:—, Aksje kredytowe 47%1—, Lombardy 
218—-, Galicyjskie 9840, Kolei rumuńskiej 60:90; Austrja- 
ckie banknoty 163:55. Po zamknięciu giełdy : kredytowy 
——, Lombardy ——, u 

Paryż Renta 3*/, 81-50. i 

Telegramy zbożowe dnia 4. września — Wies 


dener Zeitung, w sprawie zjazdu kromieryżskiego deń: Pszenica ——, do ——,ozłr, żyło —— do —— 
p. n.: „Slavische Hoehflnth*, odwołuje się | złr., jęczmień —— do —— złr., kukuradze — — do 
Fremdenblatt do przychylnego wrażenia, jakie | 7 mr., owies —— ma ——, okowita pr. 10.000 liter 
zjazd ten wywołał w Niemczech, mianowicie zaś kozranów (b p i WARE Byr 
do słów odpowiedzi cesarza niemieckiego na te- | (na sierpień- wrzesień) 16-15 złr Berlin: Pszenica żółta 
legramy monarchów Austro-Węgier i Rosji, tj. że | (ua wrzesień) 15150 m. żyto —— m. spirytus 


loco 42:25 m., olej rzepakowy —— m. Faryż: mąki 
159 klgr. 472 fr., olej rzepakowy ——, spirytus A 

MNafta. Wiedeń: dnia 5. września: 14-— do 1425, 
Brema: T65 do ——, Hamburg: 760, na sierpień 
150 na sierp.-wrzesień 7:75. Antwerpja: na sierpień 
19 44 Nowy-York: Siaa Filadelfja: Sar = 


Zmiana lokalu. 
Znana od długich lat 2304 5—6 


PRACOWNIA i SKŁAD SUKIEŃ MĘSKICH 
pod firmą: 


ST. MOMOCKI we Lwowie 


przeniosła się z dniem 1. sierpnia 
do kamienicy pod 1. 33, ul. Halicka. 
Dziękując za dotychczasowe względy P. T. Publiczności, 
polecam się i nadal łaskawej Jej pamięci. 


St. Momocki. 


krawiec moski, 


tenże był w duchu na owym zjeździe obecnym. 

Wiedeń 5. września. Fremdenblatt zapewnia 
na podstawie wiarygodnych informacyj, że donie 
sienia inspruckiego Tagblattu o krwawem zajściu 
pomiędzy niemieckimi i czeskimi żołnierzami w 
czasie manewrów pod Pilznem, są bez wszelkiej 
podstawy. 

Madryt 5. września. „Ajeneja Fabra“ do- 
nosi, że niemiecki statek wojenny lądował. nie- 
spodzianie 24. zm. z oddziałem wojska na wy- 
spie Yap, i zatknął tam sztandar niemiecki. 

Michelhausen 5. września. Wczorajsze mane- 
wra miały liczne i nadzwyczajnie zajmujące 
chwile, mianowicie po stronie korpusu ws<ho- 
dniego, którym dowodził następea tronu. Cesarz, 
śledzacy przebieg manewrów z rozmaitych sta- 
nowisk, wyraził kilkakrotnie swoje zupełne za- 
dowoienie i pochwałę. poszczególnym oddziałom 
wojska. Liczna publiczność uczestniezyła w zaj- 
mujących tych ćwiezeniach. Pogoda sprzyjająca. 

Berlin 5. września. Cesarz wyjechał wczoraj 
po południu na manewra w Pritzwalk. 

Toulon 5. września, Przedwczoraj zmarło tu 
na cholerę 13, w Hiszpanji 775 osób. 

Madryt 5. września. Król powrócił nagle do 
stolicy i prezydował wieczorem na Radzie mini- 
strów. 

Madryt 5. września. W mieście panuje wiel- 
kie wzburzenie umysłów. Epoca twierdzi, że 
Hiszpania odrzuca propozycję Sądu polubownego. 

Madryt 5. września. W prowincji Cadix, roz- 
prószono wczoraj bandę, złożona z 800 socjali- 
stów. Uwięziono 15 przewódców. 

Marsylja 5. września. Wczoraj zmarło tu 11 
osób na cholerę. 

Paryż 5. w-ześnia. W Cimbebasia (południo- 
wa Afryka) wymordowano 103 misjonarzy i in- 
nych Europejczyków. 


Wiadomości giełdowe. 

Lwów d. 4. września, (Z izby handlowej). I. akcje 
za sztukę: Kolei gat. Karoła Ludwika a 200 złr. 240— do 
243:50, Kolei Ltwow.-Czern.-Jassy 224— do 227—, Banku 
hipot. galie. 273-— do 277:—, Banku kred. gal. 225— do 
230—. Il. Listy zastawne na 100 złr. wal. austr. Towarz. 
kredyt. gal. ziem. 5% 9920 do 10020, Towarz. kredyt. 
gal. ziem. 40/, 90°50 do 91:50, Tow. kred. gal. ziem. 5°% 
99:20 do 100:20, Tow. kred. gal. ziem 4"), 8820 do 8920, 
Banku krajowego 4"/,7/, *. a. 9150 do 9250, Banku 
hip. gal. 6*/, 10135 do 1035, Banka hip. gal, $°% 96:35 
do 9735, Banku hipot. gal. z 5*/, prem. 9880 do 9980. 
III. Listy dłużne ża 100 złr, Galic, zakł. kred. włość 
(dawniej 6'/,) 30/, w. a. w likwid, 57+— do 59—, Gal. zakt. 
kred. włośe. (dawniej 5'/,) 2*/,9, w. a. w likwid. 538 — d0 
56—, Ogóln. roln kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 6%% los 
w 1. 13 —— do — —, IV. Obligi za 100 złr. indemniza- 
cyjne galie. 5%, 10170 do 10270, Komunalne gal. Zakład 


po 167, 1001 50 
kilogramów 
jakoteż 


KUFSZTYNSKIE WAPNO KYBRAULIGZAE, 


Najtaniej! ? 


Siódmy międzynarodowy” "== 
Targ zbożowy we Lwowie 
połaczony - 
1 wystawą | premiowanem chm'elu krajowego 


odbędzie się dnia 6. i 7. pażdziernika r. b. 
w wielkiej sali ratuszowej od godziny 10: z rana 
do 2. po południu. 


Dr. FILARY SCHRAMM 


Docent chirurgii W Uniwersytecie Jagiellońskim . 


były asystent profesora Mikulieza 


eiro wose, (dawniej 6%) 3°% w. a. w likwid. mieszka przy ulicy Halickiej Nr. 20. 
<a ——, 8" Obligi k . Banku kraj I. pi 7 $ i 
I emisji 9T— do r I omun g Sanan Wara owcą I. piętro (dom Wgo Rischera) . 


Pożyczki krajow. z roku 1873 
6"/, 10275 do 104, Pożyczki krajowej z roku 1883, 
90°75 do 91-75, Losy miast» Krakowa: 17— do, 1u—, 
Losy, mista” Stanisławowa 2850 do 2550. VW. Monety 
Dukat tolr derski 577 do 587, Dukat cesarski 5:80 do 
5:90, Napoleondor 9:54 do9 94, Pół-imperjał rosyjski 10 16 
do 10:26, Rubel rosyjsla srebrny 1:54 do 1:64, Rubel ro- 
gyjski papierowy 1:82*/, do 124/4, "100 marek niemiec 
kich GU TO do 61:40, Srebro za 100 złr. —— do ——, 
Kupony w srebrze za 100 złr. —— do ——, Pierwsza 
z cyier wszystkich pozycyj znaczy i „płacą,* druga „żądają.“ 

Wiedeń dnia 5. września godz 10, min. 35. Akcje 
kredytowe 28%6U, Anglo-Austr. 99 50, Akcje, banku Union 
79:—,, Kolej Karola „Ludwika 241-—, Połudn. 133—. 
Reuta papierowa — —, Listy zastawne galic. banka hipot. 
——, 414 Galicyjski bank krajowy 91745, Obligi 4h 
pożyczki krajowej z roku 1583 9050, -Losy «' roku 
1564 ——, Napoleoudor 98913, Rubel papierowy 124—, 
Usposobienie: spokojne 


i Zagraniczne monety i banknoty 
kupuje i sprzedaje 
po najprzystępniejszych cenach 


AUGUST SCHELLENBERG- 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


przyjmuje chorych ođ godeiny 3. do 5. po południu. 
we Lwowie. 
EF” Przekazy na wszystkie miasta Iuniop 


i Ameryki. E 


y 


De. Anton. Bergera d 


nowy poradnik wsłabościach pleciovwych 
i skórnych (dla obojga płei), 3eie Wy- 
danie, Do, pabycia n autora: za bestr.. 
za zaliczką wraz z opak. 1 złr, 20 et. 
Także leczenia iistownie pod dyskrecją 
oraz i teki. 2029 34—0 

, Ord. domowa od 3—5 pn południu. 
Lwów, ulica Karola Ludwika L 7.5 


Nowo urządzony 


| ate ayn wyrobow tokarskie 


pod firmą 


olbrzymi mój skład przy ulicy Halickiej l. 16, we Lwowie 


poleca p cenach najtańszych : 

Cygarniczki, fajki, cybuchy etc. 

Szachy, szachownice, demino. 

Prasy do kart i serwet, pudełka preferat- 
sowo ete ares] 

Grzebieuie, szezotki do włosów I do sukień 
szczoteczki do zębów ete. 

Laski hebanowe, ete. 2320 3—0 

Kule i kije bilardoue. 

Kręgłe i kule dla kręgielt. 

Wszelkie zamówienia zamiejscowe uskute- 

eznia odwrotną pocztą. 


Ea c 
Nie powierzchowna 
tylko sumiennie i radykalnie prze- 
prowadzona kuracja chorób syfility- 
cznych jest jedyną rekojmią uchylenia 
najsmutniejszych następstw w przyszłości. 
Takową zapewnia na podstawie ści- 


"ETANDEL 


mających 193 ctm. 
długosci, 135 ctm. 
szerokości,  materji | 
szczególnie trwałej, 
gęsto tkanej, a przy- 
tem miękkiej i weł- 
nistej, dla tego na- 
na kołdry i koce 


Karola Ballabana 


we Lwowie 
poleca 2316 3—0 


KAWE 


pod nazwiskiem Tu 


„SIRIUSZ” 


we Lwowie polecana 


za zaliezką. 


z czerwoną i czarną 


i Ae i ; i i licznych doświadezeń swej|1 kilo takiej kawy 5 

z é i bordiurą, 180 ctm. długie, 115 ctin. sze- słych. badań ji | EJ ilo takiej kawy . 2. . © aoti 1: 
i pod kierownietwem tma potafl 07 | 2886 a210 oki, szenkca po zir, 2.50, o ie |Het e Atona naelaga | na provino, EN kilo 2 22 La ma 
E a zapas wystarczy. nych, praktyczny lekarz medycyny, chi- | e 09 > ak dejatacjipocztowej rkKAJMA 


rurgii i akuszerji 


J. KURPIEL, 


mieszkający przy Wałowej 1. 
3, 1. pietro, Mand A 416, 
ordynuje od godziny 9. do 1. przed połu- 
dniem i od 2. do 5, po południu. lany, 
wrzody, wyrzuty skórne wszelkiego ro- 
dzaju, zakaźne i kataralne, upływy u ko- 
biet i mężczyzn, stryktury, zgubne skutki 
samogwałtu, jak osłabienia nerwowe, im- 
potencję, nasieniotoki, inklinację do su- 
chot i t d, tudzież bladaczkę i niektóre 
wypadki niepłodności, leczy "bez bolu 
gruntownie i pod zareczeniem najściśłej- 
szej dyskrecji. 

Zamiejscowym udziela rady listo- 
wnie i wysyła na żądanie lekarstwa i w 
sekrecjonalny sposób. 2309 2—0 


EEN a | 
Jako pewną i korzystną lokację kapitału, 
~ polecamy, | ; 

u są. ć . Al 
ja"lo Listy zastawne Banku krajów. 
5'/, galic; Obligacje Komiinalne 

posiadające gwarancje krajowi 
kupujemy i sprzedajemy po najiepszych 
warunkach 


ki ELlLEN 


Dom bankowy i kantor wymiany” 

Polecenia z prowincji wykonujeni 
bezzwłocznie bez dolfczenia prowizji 
także za zaliczką- 62050 14—0 i 


ien, Favoriten. 


obraniem 10 sztuk ta- 


2273 5—6 

16. maja 1885. — 
Arpad Páter, 

kapitan komendy 8. korpusu. 
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EKNAUER; 


letnie 


po cnt. 50, 60, 80 i 1 złr. 


NALO?Z 00d 


EKalesony 


po cnt. 90, złr. 1'10, złr. 1°70 i wyżej. 


po cnt. 95, złr. 1'25 1-60, zir. 2 i wyżej. 
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FLoszule meskie | 


Fxafta 


wE WOSE 


Skład fabryczny farb, 
jerow, pokostów, produ- 
ktow chemicznych, oraz han- 
del materjałow. 


KUBWERi HANK 


we LWOWIE, 
Rynek l. 38, we własnym domu 
poleca: 


Farby olejne 


e: do użycia gotowe do 

nia drzwi, okien, podłóg, ścian i 

adlków, domów, dachów, sehodów, eprzę- 
care 


lewych t gospodarskich, narzędzi 
relniczych it. p. 


FPARSY 
olejne-lakierowo i bansztynowo-lakierawe 


MASĘ DO ZAPUSZCZANIA PODŁÓG 
własnego wyrobu w najlepszym gatunku, 
LAKIER DO PODŁOGI, 
LAKIER DO TABLIC SZKOLNYCH, 


à najwyborniejsze 
LAKIERY 


POWOZOWE PRAWDZIWE 
angielskie z fabryki Wilkinson, Hey- 
weod i Clark w Londynie, 
węzelkiego redzaja iaklory de robót we- 
URĘWANYCA, aowsqirzayoh; drzewa, żelaza 

skory, 


FARBY suche, wszystkie gatunki 
anilinowe, 
de farbowania mate 
drakarskie, bronzy 
w arkuszach, 
reślinne w płynie, 
dla intreligatorów, 
tuszowe akwarelowe w guziezkach i lasecz., 
akwarelowe wilgetno w tnbkach i muszelk., 
do malewania porcelan, 
elejno w tubkach do robót artystycznych, 
Śreodii do retuszowania, olejki i wer- 
„ miksy do robót artystycznych, pendzle, 
ı płótaa malarskie, palety, stalugi i 
wszelkio przybory do malowaniś i ry- 
sowania. 


Artykuły dla folwarków: 


smarewidło do osi żelaznych, 
oliwa do maszyn, ter gazowy, cement, gips 
kit, asfalt, antimerulion. 


Średki do desinfekcji: 


Kwas karbelowy w krzyształach, 
kwas karbolowy w płynie, 
wapne karbolewe, 
wapno chlorowe, 
proszek desinfekcyjny, 
witryel żelaza, 
dwusiarczan wapienny Saipan schwefiig- 
sauer Kalk), jak również: 

antibakterien, 
proszek na owady, 

reszek na mole, 

aktura na owady, 
kamforę i pieprz biały, 
naftaline. 


Przyrządy piwniczne: 
szpunty i czopy do beczek, 
korki do butelal 
kapsle do butele 
masa do lakowania butelek, 
maszyny do korkowania butelek, 
maszyny do korkowania beczek, 
korkociągi, Na +2 
maszyny do mycia faszek, 
pipy do beczek. 


Artykuły gumowe: 


kiszki gumowe do gazu i de ściągania wody, 
wina, piwa, kwasu, płyty gumowe itp. 

Prześcieradła gumowe i wszelkie 
artykuły gumowe i chirurgiczne, 

pasy de maszyn i młocarń z naj- 
epszych skór belgijskich we wszyst- 
kich szerokościach, 

gurty do maszyn, węże konopne, 

cynowe i ołowiane, 
śrut, lotki, kule. 


Artykuły toaletowe: 
mydła toaletowe, Extraits d'odeur, Eau de 
Cologne, olejki i pomady, 

Jak do pieczętowania, 


atrament do pisania, 
czerwony, niebieski, czarny, do zna- 
esania bielizny i autograficzny. ~ 

farby do stampilij, guma i karuk rozpa- 
sZ0Z0NE, 

Kit do szkła i porcelany, 

sgmarewidłe nieprzemakalne na sxórę, 

smarowidła na kopyta ze sposobem 
użycia, 

tłuszcz do broni, ) 

lakier do bucików czarny, złoty i mie- 


niący. 
czornidze do skór, - x 
apretura do konserwowania skóry. 


Wszystkie artykuły 
de młynów parowych, tartaków, odlewarń 
łelaza, browarów, gorzelń, rafinerji nafty 

i parafiny. 
Wszystko po najtańszych cenach. 
Cenniki specjalnie na żądanie gratis 
i franco. 1 
Przy zamówieniach za zaliczką upra- 
sza się o przysłanie pewnej kwoty, któraby 
rzynajmniej b ha na opłacenie 
= i napowrót kosztów pocztowych 
w rasie nieodebrania przesyłki. 


j 
trak złoty), złoto 


2065 33—0 


Wydawca i redaktor 


do hektografji | 3 


STANISLAW NIEWIADOMSKI] W redlnościach E. brajartw 


ukończywszy z wyszczególnieniem kon- ulica Brajerowska 1. 6. 
serwatorjum we Wiedniu, udziela nauki | 5 pokoi, przedpokoik, weran 
harmonji, kontrapunktu, historji mu- | da, kuchnia eto. 

zyki i gry fortepianowej 2 pokoje, przedpokoik, kuchnia etc. 
w koncesjonowanej szkole muzycznej Wgo |; Ulica Kazimierzowska 1. 37 i 39 (wchód 
Ludwika Marka (Rynek 9), u siebie również z ulicy Jagiellońskiej). 


w domu, lub po za domem. 

Zgłoszenia a T wyżwymieniony Sklepy, Składy, Wozownia. 
Instytut, oraz Stanisław Niewiadomski | ia] aż perry ej r 
lica Braj 8 ub tegoż biuro (ulica Kazimierzo- 
uliea Brajerowska 1. 6 parter na prawo wska 1. 37). 2109 5—0 


w godzinach od 11.—1. w południe io 
6 


3.—5. po południu. 2343 2—0 
lepszą jak prawdziwe i nieprawdziwe 


FRANCISZKA KOSOWSKA | 
„SYRIUSZE“ 


z Debowca, 
oleca S j P. T. Publiczności 5 à 
A aa NE at pół kilo po 75 i 80 cnt. 

poleca 2073 43—0 


świeżo sprowadzone 
HANDEL KORZENNY 


Płótna, Ręczniki, Chusteczki 
ST WOJCIECHOWSKIEGO 


i Bieliznę stolową, 
róg ulicy Chorążczyzny. 


krajowego wyrobu 
i po cenach jak najumiarkowańszych: 
Przyjmuje także zamówienia 
na kompietne wyprawy damskie. 


we Lwowie, 
w Hotelu de France Nr. 1. 


WS” Tarnów Ty 
KAROL RASCHKA 


księgarnia, skład nut, materjałów 
piśmiennych, czytelnia i wypożyczal- 
nia nut, oraz 


SKŁAD FORTEPIANÓW i PIANIN 


w Tarnowie, 
znajduje się teraz przy placu 
Kazimierza Wielkiego. 


Świeży transport 


Koszul męskich 
w ogromnym wyborze i najlepszym 
gatunkn oraz 


kalesonów, szkarpetek, 
kołnierzy i manszet 
najnowszego fasonu nadszedł do 


MAGAZYNU 


„A LA VILLE DE PARIS“ 
2 Plac Halicki l, 2 
(obok handlu specjalitetów). 


2329 2—0 Z szacunkiem 

BW. Ze względu iż w dawnym lo- GRAB" Stark. 
kalu znajduje się od 1. lipca także księ- 
garnia. zwraca się uwagę Szanownej Pu- 
bliczności, iż jedyna w Tarnowie 
chrześciańska księgarnia, ist- 
niejąca od roku 1825 pod firmą J. Mili- 
kowskiego, później W. Gazdy, następnie 
J. Delonga i Sp., obecnie zaś pod powyż- 
szą firmą, przeniesioną została od 1. lipca 
na plac Kazimierza Wielkiego naprze- 


Kto ryzykuje, wygrywa! 

Zakupiliśmy cały 
zapas słypnej fabryki 
koców i der na konie 
za połowę zwykłej ceny 
i dla tego sprzedajemy 


ciwko dawnego lokalu. wa 2157 3—6 - jak długo zapas starczy 
ŻE = tylko 
Bosatyra ma zir. 175WR 


wielką, grubą, szeroką, bardzo trwałą 


dere na konia, 


Te dery są 190 em. długie i 130 cm- 
szerkie, z kolorowemi bordiurami, grube 
jak derka, dla tego rzeczywiście trwałe. 


szczęśliwym i zadowolonym 


zrobiło ja przez p. prof. R. Orlice, 
Berlin, Friedrichstrasse 21 


wygrane terno 


GP. prof. R. Orlice w Berlinie dewizę 
„bogaty, szczęśliwy | zadowolony" naj- 
zupełniej ziścił, za co tywiączne 


<T. r Również są do nabycia 
isek Alojzy Nowotny KOŁDRY JEDWABNE 

A zegarmistrz. w pysznych kolorach, czerwone, niebieskie, 
(_ Listy wygrywających tern gratis $ | pielone, pomarańczowe itp. w | sztuka 
i franco. 2342 1—2]]|zo 8 złr. 25 cnt., para 6 mkr. Na 


dowód doskonałości i trwałości naszych 
der na konie przejrzeć można w biurach 
naszych podziękowania i następne zamó- 
wienia kompetentnych osób, z których nie- 
które wymieniamy. 
BRyezkowce +. marca 1885. Sza- 
nowny Panie! Upraszam o przysłanie ko- 
leją z zabezpieczoną dostawą za zaliczką, 
jak poprzednio jeszcze 40 der. Adres: 
Zofia Cielecka w Byczkoweach, stacja Ka- 
linowszczyzna przez Lwów. 
Najświetniejszym dowodem dobroci 
naszego rzeczywiście doskonałego towaru 


©G NAC 
(Roniak» kuracyjny 
Fine Champagne 


g najsławniejszych domów w Cognac 
Salignac et Comp. 10 letni fiasz, złr. 2.50 
Bouteleau et Comp. 15 „ = o 


"ER lite SS= 


Meukow et Comp. 20 »  n m 3.50|jest nadeszłe z Hamburga telegraficzne 

k? Carte d'or 25 „ » w 4— j powtórne zamówienie w świecie słynnego 
outeleau et Comp. 25 ,, n m 4.50] dyrektora cyrku Renza: 

Salignac et Comp. 30 n n 5— DEPESZA. Szanowne biuro roz- 


syłkowe! Proszę mi przysłać natychmiast 
jeszcze 100 der jak poprzednio dostarczo- 
ne 112. Hager, cyrk Renza, w Hambnrgu. 

Kio zatem za tanie pieniądze ehce 
mieć rzeczywiście dobrą 1 trwałą derę, 
niechaj się uda z zaufaniem do zaproto- 
kołowanej w sądzie handlowym firmy: 
Universal-Versandt- Bureau w 
Wiedniu, Ottakring, Haupt- 
strasse Nr. 140 a. Filia: Stadt, 
Rothenthurmstrasse 5, naprzeciw 
arcybiskupiego pałacu. 2213 4—6 

Rozsyłka za gotówką lub za zaliczką. 
Nieodpowiedni towar przyjmujemy na- 
powrót. — Z innej strony po 1 złr. 55 ent. 
ogłaszane dery dostarczamy po złr. 1*20. 


WINA 


stare tokajskie, zieleniaki, bordeaux, 
reńskie i szampańskie 


z najsławniejszych piwnie 
polecają handle 


St. Markiewicz 


we Lwowie, w Rynku 1. 42 i 


Sadłowski i Markiewicz 
we Lwowie, w Rynku |. 23. 


zek v. UWIADOMIENIE. +55». 


RY szkole muzycznej 


EMANUELA KAGZKOWSKIEGO 


(założonej i koncesjon. w roku 1881) 
ulica Ormiańska L 27, na I. piętrze, 


rozpoczynają się lekeje z dniem 5. września b. r. Zapisy od 28. 
sierpnia codziennie od 10.—1. i od 4.—8. Dwóch elewów na jedną godzinę. 
Szkolne we wszystkich klasach & złr. miesięcznie. 
Dwie lekcje w tygodniu. Wykłady muzyczne w języku polskim, niemieekim, 
francuskim i włoskim. Staut w szkole i w księgarniach bezpłatnie. 
Nauki udzielam wszystkim uczniom we wszystkich oddziałach 
osobiście, nikim się nie wyręczając. 

Przedmioty: gra na fortepianie i na harmonium, gra Z instrumentami 
(Kammermusik), teorja, kompozycja i instrumentacja praktyczna, historja 
muzyki i literatury muzycznej. 2305 1—1 


kancelaryjne, konceptowe i listowe. 
"Wszelkie przybory 2335 2—4 


do pisania, rysowania i malowania. 

Księgi handlowe i Regestra gospodarcze 

RY" po cenach najprzy stępniejszych "YB 
polecają 


SETFARTH & DYDYŃSKI 


we LWOWIE, przy placu Marjackim. 
Katalog na żądanie franco. 


odpowiedzialny: Józef Laskownicki. 


Skład fortepianów 


i koncesjonowana 


Szkoła muzyczna 


LUDWIKA MARKA 


przeniesone zostały 


do kamienicy Rynek 1. 9, 

A | SME (dawniej rezydencji areybiskupiej). 

niem 1. września rozpoczynają się kursa szkolne nauki gry na fortepianie 
oddziałach, to jest dla początkujących, wyższy i do wydoskonalenia gry. 
Również kurs śpiewu solowego. 2221 24—0 


Oświadczenie. 


.. Ażeby także w Galicji ułatwić sprowadzanie 
mojej normalnej bielizny (t. z. bielizny profesora 
Jiigera) która daje cierpiącym ochronę od przezię- 
bienia itp. dolegliwości, urządziłem miejsca sprze- 
daży w poniżej wymienionych miastach. 

Moja bielizna normalna zrobiona jest z naj- 
czystszej i najlepszej jakości wełny owczej, nadto 
po cenie niższej niż wszystkie inne fabrykaty 
zagraniczne. 

Każda sztuka bielizny musi mieć oddruko- 
waną tu markę ochronną i jest tylko w takim 
razie prawdziwą. 1—3 


FRIEDRICH REDLICH, 


Feintuch & Schafwollenwaarenfsbrik in Brünn. 


SKŁADY: 
Rynek, Porębski i Zimler (przedtem Józef Riedel) 


Kraków: J. Rudnicki 
ynek 8. 

Rzeszów: Ferdynand Schaitter. 

Lwów: F. S. Bardasz naprzeciw Katedry 1. 9. 


Schulem Brettholz 


Stanisławów (Galicja). 2340 1—3 


Poleca obfity swój skład tak czystych dębowych parkietów 
jakoteż zmięszanych z innemi gatunkami drzewa, naj- 
rozmaitszych rozmiarów, jak również deszczułeczki dębowe tz. 
łaski rybie. 

Moja 25-letnia praca w tym zawodzie każe mi się spodziewać, że 
zyskam zadowolenie mojej P. T. Publiczności, gdyż tak parkiety jakoteż 
łuska robione są z prawdziwie suchego drzewa w mojej umyślnie 
w tym celu urządzonej wielkiej suszarni, gdyż nie tylko jako han- 
dlarz i wysprzedawacz lub ajent liczę na odbyt, ale także 
jako fabrykant wyrobów zwracam uwagę na to, ażeby wyrób był 
suchy i sporządzony uczciwie. To też biorę na siebie porękę za dobroć 
wszystkich wyrobów moich, jak to szanownym P. T. odbiorcom moim 
znaną jest rzeczą tak w Galicji, jak w Rumunji i w Niemezech. 


C. k. uprzywil. Rafinerja Spirytusu, 


FABRYKA RUMU, LIKIERÓW i OGTUŃ 
JULIUSZA MIKOLASCHA 4 


we Lwowie, 2036 23—0 
Spirytus najczyściejszy dla fabryk likierów 
i do fabrykacji perfum, dla pp. aptekarzy itd. 


Rosolisy najprzedniejsze. Wódki mocne polskie itp. 
wszystko po cenach umiarkowanych. 


Największy skład 
tanich a trwałych 


SUKIEN MĘŻKICH i OZIEGINNYCH 


we Lwowie znajduje się 
pry ulicy Hetmańskiej |. (0 
pod firmą: 


Pierwsza spółka 


Wiedeńskie Towarzystwo  Ubozyieczeń 


RZ "NA lednNIU. 


Biuro: I. Himmelpfortgasse b. 6. w własnym domu. 
Pełno wpłacony kapitał akcyjny 2147 


Cztery miliony złr. w. a. 


Towarzystwo przyjmuje ubezpieczenia przeciwko szkodom ogniowym., 
gradowym, jako też przeciw szkodom wynikłym podczas 
transportu, pod najprzystępniejszymi warunkami. j 

Bliższych wyjaśnień udziela Jeneralna Ajencja we Lwowie, plac 
Marjacki lb. 6/7, jako też jej wszystkie ajencje ną prowincji. 


=x="i.edexńisk<i 


zakład Ubezpieczeń na ycie i Rent 


w Wiedniu. 
Biuro: 1. Himmelpfortgasse W. 6. w własnym domu. 
Pełno wpłacony kapitał akcyjny 


Jeden milion złr. w. a. 


Zakład przyjmuje ubezpieczenia : 
a) na adek śmierci, 
y na przeżycie, 
c) na posag: , 
d) ma pobór renty — jako też _ 
e) na ubezpieczenie kapitału z zapewnionym 40'/,wym 
udziałem w zysku rocznej premji, za każdy trzech 
letni okres zysku, i 
f na ubezpieczenia assocjacyjne na przeżycie z zape- 
wnionym minimalnym kapitałem i S5/ wym udzia- 
łem w zysku, po najniższych premjach i pod najko- 
rzystniejszymi warunkami. 
Wszelkich wyjaśnień udziela Jeneralna Ajencja we Lwowie, Wiedeń- 
skiego Towarzystwa Ubezpieczeń, jako też jej zastępstwa na prowinejl.- 


5—24 


MELLL APLLELLME 


: Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Jan a Mittiga. 


Przy nadchodzącym Sozonie 


Yy poleca m R 
7 stalowe pługi Rajola, 
oc siewniki 


rzędowe i szerokorzutne, młocarnie patentowane ręczne 
i kieratowe, także i przewoźne, z przyrządem do czyszcze” 
nia, patent. kieraty, młynki, patent. przyrządy do czy: 
szczenia zboża, przez ich lekki obrót uskutecznia się wielką działalność, : 
sieczkarnie, krajacze do buraków, śrotowniki i pompy 
studzienne ete. etC., znakomitego wykończenia, po znacznie zniżonych 
» cenach, także za wypłatą ratami. 
Reparacje uskuteczniam ze znaną doskonałością, a obliczam jak najtaniej. 

Katalogi gratis. 2245 4—0 


J. WW YCEERA we Lwowie, 
fabryka i skład maszyn ulica Gródeeka 1. 47. 


KWIZDY PŁYN GOŚĆCOWY 


od wielu lat wypróbowany znakomity środek przeciwke 
gośćcowi, reumatyzmowi i cierpieniom nerwowym. 


Używać go można ze znakomitym skutkiem przeciwko 
zwichnięciu, sztywności muszkułów i żył, przekrw. 
wieniu, zgnieceniu, nieczułości skóry, dalej ma. miej 
cowe kurcze (kurcze w łydkach), przeciw bolom ner. 
wowym, obrzękłościom powstającym w skutek dla 
gotrwałych obandażowań, głównie także do wZMŁOCH 
nia przed i po odbyciu wielkich wyiężeń, po długich mar 
sząch i t. p., tudzież w podeszłym wieku na osłabienie. 
Prawdziwe preparaty powyższe znajdują sią: 


> We Lwowie en gross u pp. Piotra Mikolaseha apt., Jakóba Boisera 
i Zygmunta Ruckera apt.; en detail u pp. Kaliksta Krzyżanowskiego apt., Jskóbę 
Piepesa apt., A. Sklepińskiego apt., Piotra Geilhofera apt. i ira Blumonfeld 
apt.; dalej w aptekach: w Baranowie, Białej, Bóbrce, Bochni, Rorazczowie, Bory 
sławiu, Brodach, Brzesku, Brzeżanach. Buczaczu, Dolinie, Drohobyczu, Dynowie 
| ERTES. owie, Glinianach, Gródku, Gurahumorze Horodence, Hasiatynie 
W Jaśliskach, Jaworowie, Krakowie, Kołomyi, Leżajsku, Mielcu, Milne 
yślenicach, Nadwórnie, Nowym Sączu, Nowym Wiśniczu, ŅNiżniowie, Misi 
Oswięcimie, Podhajcach, Podwołoczyskach, Przemyślu, Przeworsku, Kawie, Roka 
tynie, Rozwadowie, Rzeszowie, Sądowej Wiszni, Sam orze, Sędziszowie, Sta 
wowie, Stryju, Tarnopolu, Tarnowie, Ulanowie, Uhersku, Uściu Biskupiem, Ustrzy 
kach Dolnych, Wieliczce, Wojniłowie, Wojniczu, Zakluczynie, Zaleszczykać 
Zborowie, Zmigrodzie, Żółkwi, Żołyni, Żurawnie i Żywca, 2171 3 
Główny skład u Franciszka Jana Kwizdy, 
e. k. nadwornego dostawcy i właściciela apteki obwodowej w Korneuburgu. 
Cena flaszki 1 złr. w. a. 


Znajdują się także składy prawie we wszystkich miastach i miasteczkach wszystkie 
krajów koronnych i są ogłaszane od czasu do czasu w dziennikach prow inejonaninye 


Do łaskawego uwzgiędnienia. Przy zakupnie tego preparatu upra 
szamy zwracać uwagę P. T. Publiczności, ażeby zawsze „Kwizdy płynu gośćoewego' 
każda flaszka, jakoteż karton zaopatrzony był obok umieszczoną marką ochronną. 


PRAJRAJRIKKJGOKKKAKMKKIOKUKKKKJU 


Przestroga! 


Podajemy niniejszem do publicznej wiadomości, że 
były nasz ajent 


ADOLE SOKAL ze Lwowa 


nie zostaje już w naszych usługach i nie jest nadal 
uprawnionym do zawierania dla nas interesów. 

Gdy tenże mimo ponawianych wezwań nie zwrócił 
nam danego sobie pełnomocnictwa a my jego miejsca 
pobytu nie znamy, ażeby można mu odebrać takowe 
sądownie, ‘więc; ogłaszamy niniejszem pełnomocnictwo 
za nieważne i wygasłe. 

Przestrzegamy zatem przed nim każdego, a szcze- 
gólniej przed tem, ażeby mu interesów nie polecać, gdyż 
zawarcia takowych nie uznamy. z 


Czerniowce, 1. sierpnia 1885. 


Inspektorat Jeneral. dla Bukowiny | Galicji 
weg. fano. Towarzystwa asekuracyjnego 
Franco-Hongroige. 

Riesel m p 


ochronna 
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EKET TERTATA AEE 


2295 2--3 


aaa ARA 4 GOŁE 


Fabryka papy ogniotrwałej i płyt izolacyjnych 
założona w roku zeszłym w Taruowio, 


zawiadamia WW. PP. inżynierów, budowniczych, wła: nieli domów, iż 
posiada wielkie zapasy swoich wyrobów i jest w stanie wszelkim wyma” 
ganiom zadosyć uczynić, i 


Cenniki i próbki przesyła na żądanie odwrotną pocztą. 
Dla Krakowa i okolicy utrzymuje skład Wny Łobodziński, 
w Krakowie ulica Szewska 1. 12. 2310 3—5 


Wrzosek © Skrzipietz. 


PWTITTYTITTTIUFTYNTNTTETJ. 


MAGAZYN FUTFR $ 
P. CZAPCZYŃSKIEGO 3 


we Lwowie 
Ulica Halicka Nr. 1, w domu własnym. 


Poleca 


futra do podróży i do miasta damskie i męzkie 


w najróżnotodniejszych gatunkach, 


ZARĘKAWKI damskie i KOŁNIERZE. 

CZAPECZKI damskie, CZAPKI męzkie i KOŁPAKI. 

PŁASZCZE ASTRACHANOWE damskie, podszyte futrem, fasony nowo. 
PALETOCIKI damskie króżkie (KAT. obłożone futrem. 
ROTONDY FUTRZANE. 


WIERZCHY gotowe męzkie z materyj zagrąnicznych t krajowych. 
MATERJE jedwabne i wełniane na wierzchy męzkie oraz SUKNA na wiert- 


Bi 
S 
el 


lekkości 


i DEKI DO SAŃI, i 
SKÓRY we wszystkich gatunkach pojedynczo 1 hurtownie. 


Zamówienia z prowincji za nadesłaniem a 
= nie z całą akaratnością i pośpiechem; za dobroć i trwałość te 
SĄ "ar 


antuję. 
mg Ceny zniżome. a= 


Cenniki na żądanie franco. 2334 2—0 


ALEGUTOTTOTTOETEDUPETTTUW 


